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Londyn nie śpieszy się z decyz ją

Morze śródziemne pod terrorem
s a m o l o t ó w  „ J u n k e r s "  i  „ S a v o i a “

Po zamknięciu
ambasady chińskiej w Tokio

W  ciągu ostatnich 24 godzin od 
bywała się ożywiona wymiana po 
glądów między Paryżem a Londy­
nem w  sprawie bombardowania 
statków na wodach hiszpańskich.

Pomysł rozciągnięcia układu w 
Nyon również i na lotnictwo nie 
uzyskał obustronnej aprobaty, mi 
mo rozszerzenia się pogłoski, że 
Rząd brytyjski w  razie nieprzyję­
t a  tego projektu, działać będzie 
samodzielnie.

Projekt zorganizowania patroli 
powietrznych, celem kontrolowa­
nia działań obu walczących w 
Hiszpanii stron, został już przed 
tym poniechany.

Minister spraw zagr., lord Hali- 
fax, opuścił Londyn, udając się na 
odpoczynek na wieś. Londyńskie 
koła polityczne sądzą skutkiem te­
go, że gabinet brytyjski poweźmie 
uchwaJy w  sprawie lotniczych ata 
ków w Hiszpanii dopiero w przy­
szłym tygodniu, jednak jeszcze 
przed zebraniem się Izby Gmin.

• NALOTY TRWAJĄ!

W  czasie ostarfmiego nalotu na 
Walencję ostrzeliwany był ogniem 
karabinów maszynowych z wodno

...A kom itet londyński 
wciąż szuka kompromisu

Wyznaczone na dzień wczoraj­
szy posiedzenie podkomitetu nie­
interwencji zostało odłożone. Po­
wodem tego są usiłowania prze­
wodniczącego lorda Plymoutha 
przekonania delegata sowieckie­
go, aby Moskwa zaakceptowała 
nowy kompromis w  zakresie kon­
tro li żeglugi w portach hiszpań­
skich.

Rząd sowiecki, jak wiadomo, 
wysunął ponownie pierwotną fran 
cuską propozycję, porzuconą na­
stępnie pod naciskiem Anglii, 
przez Francuzów, ustanowienia 
neutralnych obserwatorów niein­

T a k  w y g lą d a
„hiszpańskie" lotnictwo faszystowskie

Od początku wojny w Hiszpanii 
154 lotników zostało wziętych do 
niewoli przez rządowców. Wśród 
te j liczby znajdowało się 44 Hisz­
panów, 60 Włochów i  50 Niem­
ców. W ciągu pierwszych pięciu

na reform y społeczne
W  dyskusji francuskiej izby de­

putowanych nad rezolucją, wzy­
wającą Rząd do opracowania de­
kretu z mocą ustawy w  sprawie 
rent starczych dla robotników, pre 
mier Daladier złożył oświadcze- 
aie, w  którym stwierdził, że Rząd 
nie życzy sobie załatwienia tej 
sprawy drogą dekretu, lecz doma­
ga się, aby parlament wziął na sie 
bie wobec opinii całą odpowie­
dzialność za załatwienie tej spra­

samolotów parowiec brytyjski 
„Stanray".

Siedmiu kapitanów statków bry 
tyjskich, stojących w  porcie Bar­
celony, złożyło na ręce brytyjskie­
go konsula protest z prośbą o prze 
kazanie go ministerium spraw 
zagr. w  Londynie, w  sprawie ata­
ków 'lotniczych na dowodzone 
przez nich okręty.

•  •
Port Gandia (40 kim. na połu­

dnie od Walencji) był ponownie 
nawiedzony przez samoloty pow­
stańcze. Bardzo poważnie ucier­
piały brytyjskie składy towarów. 
Parowiec hiszpański trafiony po­
ciskiem, rzuconym z samolotu, za 
tonął.

„SAVOIA“  I „JUNKERSY"
W  AKCJI.

Sześć trzymotorowych samolo­
tów bombardowało Alicante. O- 
gień bateryj przeciwlotniczych u- 
niemożliwił krążenie nad miastem, 
wobec czego eskadra po zrzuceniu 
z dużej wysokości 25 bomb, wy­
cofała się. Bomby nie wyrządziły 
większych szkód. O godz. 2,25

terwencyjnych we wszystkich por 
tach hiszpańskich. Francuzi obec­
nie proponują, aby obserwatorzy 
ustanowieni zostali tylko w  kilku 
portach, a mian, w  tych, które na­
brały bardzo „złej reputacji" z ra­
cji pokaźnej liczby zawijających 
do tych portów statków bez kon­
trolerów nieinterwencyjnych na 
pokładzie. Ten wniosek kompromi 
sowy jest popierany przez lorda 
Plymoutha. Nowy termin posiedzę 
nia podkomitetu nieinterwencji nie 
został jeszcze wyznaczony.

(PAT).

miesięcy roku 1938, ilość włoskich 
lotników wziętych do niewoli jest 
większa, niż ilość wziętych do nie 
woli od lipca 1936 do końca 1937 
r. Lotnicy hiszpańscy stanowią 
ogromną mniejszość.

w y i  znalazł dla niej pokrycie f i­
nansowe.

Premier Daladier oświadczył, że 
Rząd nie widzi możliwości obcią* 
żania budżetu nowymi wydatka­
mi, renty zaś dla starych robotni­
ków oraz nowe świadczenia socjal 
ne dla robotników rolnych obcią­
żyły budżet sumą 8 miliardów. 
Rząd przedłożył więc w  tej spra­
n ie  projekt ustawy, a parlament 
niech weźmie na siebie odpowie- 
dzialność. (PAT).

dwupłatowiec typu ,,Savoia“  zrzu- czwartek czterokrotnie. Po raz
oił bomby na port w  Alicante, a o 
godiz. 24,40 pięć samolotów typu 
„Junkers" bombardowano przed­
mieścia Alicante. Zginęło 4 oso­
by, a 15 odniosło rany.

Alicante bombardowano w

Rzekome „ z w y c ię s t w a "  faszystów  
w ofensywie na froncie Teruelu

Agence Espagne donosi: Radio 
Saragosea ogłosiło ostatnio z 
wielkim szumem, że powstańcy 
wszczęli nową ofensywę na fron­
cie Teniel — Castellon. Ofensy­
wa ta jednak została zahamowa­
na przez wojska rządowe . Jedy­
nie na odcinku Puebla dc Valver. 
de udało się powstańcom posunąć 
naprzód, po opuszczeniu przez woj 
ska republikańskie swych pier­
wotnych pozycji w  myśl otrzyma­
nych rozkazów. Ntkie to  zwycię­
stwo zostało uzyskane przez po­
wstańców kosztem ogromnych 
strat w  ludziach i  materiale wo­
jennym.

CO MÓWIĄ POWSTAŃCY.
Powstańczy komunikat kwatery 

głównej donosi o zdobyciu miej­
scowości MaJuęnda i Cabrera.

Na froncie Teruelu zawładnęli 
faszyści położonymi na wyniosło­
ściach górskich pozycjami oraz 
miejscowością Useras. Na fron­
cie pirenejskim zajęli powstańcy 
szczyty górskie Barbaruens i Sa- 
hun (przeszło 2400 mtr. wysoko­
ści) i posuwają się wzdłuż grani­
cy francuskiej. (PAT.). 

NIEMIECKA OCENA OFENSYWY
POWSTAŃCZEJ.

„Frankfurter Zeitung" z dnia 
7-go czerwca przynosi bardzo cle 
kawy artykuł o rozwoju ofensywy 
generała Franco z marca, na tron

S y tu a c ja  w H a ta y u
rozwija się pomyślnie

Zatarg o Hatay <tak nazywają 
Turcy Sandzak Alexandretty) 
wchodzi w ostatnich dniach w  no­
wą fazę.

Jak donoszą z Paryża, rozmo­
wy ambasdora tureckiego z fran­
cuskim ministrem spr. zagr. po­
zwalają żywić nadzieję, że zatarg 
zostanie załatwiony drogą zarzą­
dzenia w  Hatayu nowego plebi­
scytu na nowych zasadach celem 
dokładnego ujawnienia woli ludno 
ści zamieszkałej w  tym kraju.

Z drugiej strony donoszą z An- 
takii (Antiochii), że dla uspokoje­
nia umysłów dwum wybitnym Tur 
kom powierzone zostały ważne 
stanowiska w  administracji lokal­
nej oraz zniesiono wydany poprze 
dnio zakaz ukazywania się p i­
smom tureckim w  Hatayu.

W  całym Hatayu od kilku , dni 
nanuje spokój. Do tego przyczyni­

pierwszy w  południe ukazało się 
nad miastem 45 samolotów pow­
stańczych. W godzinach popołud­
niowych samoloty te powróciły z 
nowym zapasem bomb trzykrotnie.

(P A T .) .

cie wschodnim i podkreśla, że re­
publikanie bronią się niezwykle 
zaciekle, zanim ustąpują wobec 
przewagi technicznej powstań­
ców.

W alki w  okolicach Tortosy by- 
ły  je«cze bardziej zaciekłe. „Gdy 
powstańcy cbciell posunąć się na­
przód, znaleźli się oni wobec o- 
brony nie do przezwyciężenia. U- 
dało im się dotrzeć do Cherta (o- 
koło 12 kim. od Tortosy), lecz pra 
żeni ogniem dział 1 karabinów ma 
szynowych, mogli uzyskać jedynie 
Zwycięstwo pyrruaowc. Wobec 
niezwykle dobrze zorganizowanej 
obrony republikańskiej i  ciężkich 
strat poniesionych przez wojska 
powstańcze naczelne dowództwo 
generała Franco postanowiło 
wstrzymać ofensywę".

CO SŁYCHAĆ W LA LINEA.
Garnizon miasta La Linea zo­

stał usunięty przez władze faszy­
stowskie, gdyż zachodziła oba­
wa, aby żołnierze nłe przyłączyli

W św ietle  praw dy
Jak to było w  zakładach „skoda1*

Niektóre pisma warszawskie 
przyniosły wiadomość, według 
której komuniści odnieśli przy wy

ły się głównie nowe instrukcje, 
przesłane z Paryża, jak również 
przekazanie władzy kołom woj­
skowym. (PAT).

Na Śląsku Zaolzańskim
W  obliczu zbliżających się dal- w  najbliższą niedzielę, 

szych wyborów gminnych w  dn. i W  ostatnich kilku dniach odbył 
1 2czerwca, Związek Polaków pro się szereg zebrań przewyborczych, 
wadzi wzmożoną akcję wyborczą m. in. w Nawsiu, Toszonowicach 
w gminach, które będą głosowały | Górnych, Karkątnej i  Trzydzierzu.

Francja a Czechosłowacja
Urzędowo donoszą z Paryża, że 

poseł Czechosłowacji Ususky przy 
jęty był przez ministra spr. zagr., 
Bon neta.

Poseł Osusky zdał sprawę mi­
nistrowi francuskiemu z sytuacji

w  Czechosłowacji. Po tej audien­
cji poseł Osusky wyjechał do Pra­
gi, aby poinformować Rząd Cze­
chosłowacki o przebiegu swych 
rozmów.. (P A T). z

Przedstawiciel ministerium spr. 
zagranicznych oświadczył, że Rząd 
japoński został oficjalnie w  dn. 9 
b. m. powiadomiony przez Rząd 
chiński o zamknięciu ambasady 
chińskiej w  Tokio. Rząd chiński 
prosił równocześnie o roztoczenie 
opieki nad swymi obywatelami, 
przebywającymi w  Japonii, oraz 
nad gmachem ambasady.

Przedstawiciel MSZ dodał, że 
Rząd japoński nie posiada—wbrew

się do powstania przeciwko fa­
szystom. Nowy garnizon, który 
przybył do La Linea, składa się z 
tysiąca żołnierza pod dowództwem 
oifcerów niemieckich i  włoskich.

(Agence Espagne).

Zbytnia ustępliwość
dla hitlerowców

W związku z obecną sesją par­
lamentu szwajcarskiego i dysku­
sją jaka się wywiązała nad rapor­
tem związkowego departamentu 
politycznego oraz z zarzutami, sta 
wianymi przez socjalistów w  spra 
wie zbyt daleko posuniętej ustę­
pliwości w  stosunku do Niemców, 
radca związkowy p. Motta uczy­
n ił następujące oświadczenie: u- 
sprawiedliwiając metodę, według 
której kierownictwo organizacja­
mi niemieckimi w  Szwajcarii po­

borach do rady załogowej w  Za­
kładach Skody wielkie zwycięs­
two, zdobywając jakoby wszystkie 
mandaty w  ilości 20 i  uzyskując 
99% głosów. W ielki sukces jako­
by też odnieśli komuniści w  kon­
cernie przemysłu uzbrojeniowego 
Ceskomorawska - Kolben .  Danek.

Jest to wyssane z palca. Z Za­
kładach Skody pozycja stronnic­
twa komunistycznego była tak 
słaba, że komuniści w  ogóle nie 
kandydowali. Wszystkich 20 man. 
datów przypadło na wspólną listę

doniesieniom prasy zagranicznej— 
żadnych informacyj o mającej 
wkrótce nastąpić deklaracji Rzą­
du Czang-Kai-Szeka, która miała­
by wpłynąć rozstrzygająco na kon 
flik t chińsko-japoński. (PAT).

W a l k i
w  Chinach

Donoszą z Tokio, że wojska ja 
pońskie przecięły linię kolejową 
Pekin—Hankau w  miejscu, gdzie 
linia ta krzyżuje się z koleją lung 
hajską.

Lekarze europejscy, oraz misjo­
narze, którzy odmówili opuszcze­
nia Szengszou, gdzie pielęgnują 
rannych i chorych, nie mogą na­
wiązać kontaktu ze światem, gdyż 
połączenia kolejowe, telefoniczne 
i telegraficzne są przerwane. Za- 
jęcie Szengszou przez Japończy­
ków jest kwestią najbliższych go­
dzin, gdyż większość garnizonu 
chińskiego ustąpiła.

zostaje w  ręku poselstwa niemiec 
kiego, p. Motta zastrzegł się, że 
mieszanie się do spraw wewnę­
trznych szwajcarskich oraz wywie 
ranie nacisku na obywateli nie­
mieckich jest wyłączone. Odebra­
nie debitu niektórym pismom nie­
mieckim nie byłoby słuszne, wo­
bec tego, że pisma francuskie i 
włoskie są dopuszczane na tery­
torium Szwajcarii. Przyznał, że 
duża część prasy szwajcarskiej nie 
jest dopuszczana do Niemiec.

(PAT). ,

kandydatów socjalnych demokra­
tów i  radykalnych demokratów 
(„narodowi socjaliści"), za którą 
opowiedziało się 99,01% głosów. 
Socjaliści otrzymali 14 mandatów, 
narodowi socjaliści 6 mandatów.

Ceskomorawska - Kolben - Da­
nek ma 4 fabryki: w  Sianem i  na 
przedmieściach Pragi: Vvsocany, 
Karlin, Libeń. W  Sianem komuni­
ści w  ogóle nie kandydowali. Sie. 
dem mandatów podzielili między 
sobą socjaliści demokraci i  „naro­
dowi socjaliści". Na Vysocanach 
komuniści w  ogóle nie kandydo­
wali. Z 15 mandatów przypadło 
na socjalnych demokratów i  „na­
rodowych socjalistów" 14, Zjedno 
czenie narodowe (dr. Kramarz) o- 
trzymało 1 mandat. W  Karlinie 
komuniści w  ogóle nie kandyfic- 
wali. Socjaliści i „naród, socjal." 
uzyskali wszystkie 9 mandatów. 
Jedynie w  Libni zdobyli komuniś­
ci 6 mandatów przeciw 10 manda" 
tom socjalistów i „naród, socjali­
stów".

W  Zakładach Skody więc ko­
muniści nawet nie usiłowali kan­
dydować, a w  koncernie Ceskomo’  
rawska z ogólnej liczby 47 man­
datów otrzymali tylko 6.
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Francja broni się
przed nalotami faszystów

Henlein zażąda plebiscytu?
12 czerwca - krytycznym dniem

30 samolotów myśliwskich, n- 
ebrojonych w armaty i karabiny 
maszynowe, patroluje obecnie w 
grupach po 3 pogranicza francu­
sko - hiszpańskie, celem niedo­
puszczenia do przelotów obcych 
samolotów.

Środki o charakterze wojsko­
wym, zastosowane na pograniczu 
francusko-hiszpańskim przez pre­
miera Daladiera po jego ostatnim 
objeździe, uspokoiły w dużym 
stopniu miejscową ludność cywil­

Francuski parow iec
driEi lisiislh
bane“ jest ciężko ranny. Statek 
pali się i tonie.

Pod Castellon (port w prowin­
cji tej samej nazwy) został zbom­
bardowany ubiegłej nocy brytyj­
ski parowiec „Isadora“. Bomba 
wpadła do hali maszyn. Statek zo­
stał unieruchomiony. Ofiar w lu­
dziach nie było.

W odległości 15 kilometrów 
na północ od Castelon zbombardo 
wany został nieznanej narodowo­
ści statek. Według uzyskanych do­
tychczas wiadomości ofiarą bom- 

- bardowania padło 10 zabitych i 19 
I  rannych.

Francuski parowiec „Brisbane44 
został w środę w nocy zbombar­
dowany przez nieznany samolot 
u  wybrzeży hiszpańskich w pobli­
żu Dcnia (prowincja Alicante). 
Samolot przy świetle księżyca 
zrzucił na statek cztery bomby, 
poczym ostrzelał pokład z kara­
binu maszynowego. Ofiarą ataku 
padło pięciu zabitych, czterech 
ciężko rannych i sześciu lekko. 
Wśród zabitych znajduje się An­
glik, obserwator z ramienia komi­
tetu nieinterwencji oraz czterech 
członków załogi. Kapitan „Bris-

A kcie lo tn icze
hiszpańskich  fas zy s tó w

W ciągu ostatnich 24 godzin 
lotnictwo gen. Franco bombardo­
wało trzy pofty hiszpańskie De- 
nia, Allicante i Castellon. Bom­
bardowanie Alicante miało miej­
sce o godz. 1-ej w nocy. Szczegó­
łów brak.

Innym jeżykiem
przemawia Anglia w  sprawie Hiszpanii

Londyński korespondent rzym­
skiej „Tribuny44, omawiając reak­
cje angielskie na wypadki bom­
bardowania statków angielskich 
w portach republikańskie Hisz­
panii, wyraża opinię, że z różnych 
projektów, dyskutowanych obec­
nie w Londynie, posiada najwięk­
sze szanse realizacji idea zwoła­
nia konferencji państw, które pod­
pisały nkład w Nyon.

Projekty, polegające na aktach 
represji oznaczałyby interwencję 
w wojnie domowej po stronie 
Barcelony. Należy przewidywać, 
że w najbliższym czasie dyplo­
macja angielska dokona szeregn 
demarches w różnych stolicach 
Europy.

Takie stanowisko Rządu Cham­
berlaina, pisze „Trihuna44, nie jest 
wynikiem zmiany, jaka zaszła w 
polityce premiera, ale rezultatem 
presji, jaką wywiera na rząd opi­
nia francuska. Szczególne znacze­
nie ma fakt, że z krytyką Rządn 
wystąpiła nie tylko prasa opozy­
cyjna, ale również prasa, sprzyja­
jąca Rządowi, której Chamber­
lain nie może lekceważyć.

Nawet czynniki, sympatyzujące 
z gen. Franco i  Włochami, prze­
mawiają dziś językiem zupełnie 
innym, niż w ostatnich tygod­
niach,, dlatego też Chamberlain 
oskarżony o to, iż stosuje inną 
miarę do Czechosłowacji, a inną

Lotnictwo
poko ju

W  Ameryce ukończono pomyśl­
nie próbne loty nowego wielkiego 
4-motorowego 80-osobowego sa 
wolotu, zbudowanego kosztem 
1700 tys. dolarów. 5 takich samolo 
tów znajduje się w  budowie. 
Wszyskie one mają być przezna­
czone dla komunikacji transatlan­
tyckiej, która ma być podjęta 
przez „Panamerican Airways** z po 
czątkiem września r. b.

Do Montrealu przybył Frank 
Bellanca, brat znanego kostrukto- 
ra samolotów Giuseppe Bellanca. 
Frank Bellance otworzy w  Kana-

ną, zaniepokojoną po nalocie sa­
molotów hiszpańskich.

Co do pochodzenia tych samo­
lotów, to, jak premier Daladier 
oświadczył we czwartek w Izbie 
Deputowanych, będąca w toku 
ankieta nie została (j°fąd ukoń­
czona. „Nic mi dotąd nie pozwala 
na zidentyfikowanie tych samolo­
tów — oświadczył premier. Arse­
nał w Tarbes prowadzi dochodze­
nie. Mogę natomiast oświadczyć, 
że rozkazy zostały wydane, ażeby

Około godz. 3ej nad ranem we 
czwartek nad Barceloną pojawiły 
się samoloty bombardujące gen. 
Franco. Ogień artylerii przeciw­
lotniczej uniemożliwił im przelot 
nad miastem*

do Hiszpanii, zmuszony jest roz­
wiać podejrzenia, jakie skupiły 
się wokół jego osoby.

Tow. Zygmunt PIETRZYKOWSKI
b. Przewodniczący W arszawskiego Robotniczego Sportowego Komitetu Okręgowego, 
b. Przewodniczący Robotniczego Podokręgu Autonomicznego, Członek Zarządu Głównego 
Robotniczego Towarzystwa Turystycznego. Niestrudzony i ofiarny bojownik, organizator 

i działacz sportowego ruchu robotniczego, zmarł dnia 9 czerwca 1938 r. przeżywszy lat 32.
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 czerwca, t. j. w sobotę o godz. 14-ej ze szpitala Prze­

mienienia Pańskiego na Pradze n a  cmentarz Bródnowski.
ZARZĄD GŁÓWNY Z.R. S. S., WARSZAWSKI ROBOT­
NICZY SPORTOWY KOMITET OKRĘGOWY, RO­
BOTNICZY PODOKRĘG AUTONOMICZNY, ROBOT­

NICZE TOW. TURYSTYCZNE.

Nad losami Palestyny
rad zi k o m is ja  m andatow a

Stała komisja mandatowa zebra 
ła się w piątek w Genewie celem 
zbadania raportów rządu angiel­
skiego, dotyczących Palestyny i 
Transjordanii. W posiedzeniu 
wziął udział sir John Shuckbnrg, 
zastępca podsekretarza stanu w 
ministerstwie kolonii oraz przed-

w  służbie
i wojny
dzie dużą fabrykę samolotów woj 
skowych, która będzie budować 
aparaty jego konstrukcji. Zacznie 
się pracę od samolotu bombowe­
go, który będzie miał dwa motory 
po 1000 hp. i będzie miał szybkość 
do 300 mil na godzinę. Następnym 
będzie aparat pościgowy o szybko 
ści do 350 mil na godz., a trzecim 
samolot —  torpedowiec, wyposa­
żony w  torpedę wagi 1100 funtów, 
trzy 300-funtowe i trzy karabiny 
maszynowe. Szybkość tego apara­
tu ma wynosić około 265 mil na 
godzinę.

każdy obcy samolot, któryby usi­
łował przebyć granicą został wzię­
ty na cel i zestrzelony*. Deklara­
cję tę izba deputowanych przyję­
ła jednomyślnymi oklaskami.

Włoska nieinterwencja
Specjalny wysłannik ,,Daily Ex- 

press“  w  Turinie, komunikuje swe 
mu pismu, że według zebranych 
przez niego informacyj, Włosi nie 
przestają wysyłać swych samolo­
tów dla gen. Franco.

Jeden z dyrektorów zakładów

Gen. Cedillo twierdzi
że  re w o lta  n ie  w y g a s ła

Sztab gen. Cedillo ogłosił tekst 
deklaracji, jaką zbuntowany gene­
ra ł wygłosił przed mikrofonem ra­
diowej stacji krótkofalowej.

Gen. Cedillo oświadczył m. in., 
iż nie opuszczał ani na chwilę miej

A b y  odsunąć g łó d ...
C elem  uniknięcia  

wienia środków  żywności m in i­
ster pracy „111“ R zeszy  ogłosił w y  
tyczne, według k tórych  m ają  być 
odtąd budowane i  przebudow y­
wane jadalnie, śpiżarnie i  p iw ni­

Tajemnicza zbrodnia
20 kwietnia r. b. zginęło 'w ta -1 kie możliwości: porwanie, ociecz* 

jenmiczy sposób 2-ch synów, za- kę bądź zbrodnię.
• - ' ’ ’ £” popołudniu odna­

leziono w Guyecourt zakopane w 
piasku zwłoki 2 synów dr. Simko- 
wa. Władzom śledczym nic ndało 
się dotychczas wpaść na trop 
sprawców zbrodni.

mieszkałych w Wersalu dr. Sim- 
kowa. Jeden z nich liczył lat 11, 
dragi 18.

Widziano ich bawiących się na 
drodze piasczystej i od tej chwili 
wszelki ślad po nich zaginął. 
Właoze śledcze rozważały wszel-

stawiciel rządu palestyńskiego. 
W dłuższym expose p. Shuckburg, 
omawiając zarządzenia, związane 
z pracami komisji, mającej opra­
cować szczegółowy plan podziału 
Palestyny polemizował z krytyka­
mi, z jakimi spotkała się polityka 
państwa mandatowego w Palesty­
nie.

Mówca podkreślił przede wszy­
stkim, że rozpoczęciu prac ko­
misji przeszkodził terror arabski. 
Pomimo, że nie zapanował jeszcze 
zupełny porządek, komisja pale­
styńska została wyznaczona i roz­
poczęła już swoje prace.

Co do zarzutu chwiejności po­
lityki palestyńskiej p. Shuckburg 
stwierdza, że Rząd angielski w dal 
szym ciągu uważa, że podział Pa­
lestyny jest najlepszym rozwiąza 
niem zagadnienia. Mówca bronił 
następnie zarządzeń, dotyczących 
ograniczenia liczby emigrantów 
żydowskich. Zarządzenia te mają 
charakter przejściowy.

Przechodząc do spraw admini­
stracji i spraw administracji ogól­
nej sir John Shuckburg podkre­
ślił, że główną troską rządu pale­

Pewne afery lansują w Pradze 
pogłoskę, iż decydująca rozgryw­
ka między partią Henlcina a rzą­
dem czeskim ma nastąpić 12 
czerwca.

W tym okresie S. D. P. posta-

„F ia t14, zwiedzanych przez kores­
pondenta „D aily Express“ , oświad 
czył mu przy zwiedzaniu hali sa 
molotów typu „C.R./32", że są one 
przeznaczone dla Hiszpanii.

(„Agence Espagne44).

scowości El Salto i  że wojska je­
go ani szczyty 3 federalne samolo- 
ty wywiadowcze. Gen. Cedillo ka 
tegorycznie zaprzecza wiadomoś-, 
etom, jakoby rewolta była stłumio 
na. (PAT.).

ce, służące do przechotcywania  
artyku łów  żywnościowych.

N ad  stosowaniem w ydanych wy 
tycznych  czuwać m ają władze po­
licyjne.

styńskiego było zapewnienie bez­
pieczeństwa publicznego. Wydane 
dotychczas zarządzenia dały — 
zdaniem mówcy — już pewne wy­
niki, szczególnie w rejonie Jerozo­
limy.

D zien n ika rze  
u P . P rezy d e n ta

P. Prezydent R. P. przyjął w 
czwartek nowoobrane prezydium 
i wydział wykonawczy Zw. Dzien­
nikarzy R. P. w osobach: M. Ście- 
żyńskiego — prezesa związku, W. 
Giełżyńskiego i H. Wierzyńskiego 
—• wiceprezesów, M. Kozłowskie­
go — sekretarza generalnego, W. 
Danin Wąsowicza — skarbnika 
i W. Bcstermana, S. Zaleskiego, 
tow. Z. Piotrowskiego i B. Zynge- 
ra — członków Wydziału Wyko­
nawczego.

nowiła rzekomo sprawę swych 
swych żądań postawić na ostrzu 
noża, domagając się konkretnie 
odpowiedzi w ściśle ustalonym 
terminie, przy czym nie jest wy­
kluczone, że Henlein będzie się 
domagać rozpisania plebiscyt.

Obradująca obecnie komisja 
niemiecko • czeskich ekspertów za- 
poznaje się z syturcją narodowo­
ściową w odniesieniu do Niem­
ców Sudeckich.

Memorandum, złożone na ręce 
prem. Hodży przez posła sudecko-

Henleinowska „kwesta
s ta je  się u c iąż liw ą

fft

Prasa czeska daje wyraz swemu 
oburzeniu z powoda tego, że 
wszystkie anta, knrsnjąee w pasie 
pogranicznym na terytorium, za­
mieszkałym przez Niemców Su­
deckich, zatrzymywane są przez 
lotne kolumny niemieckiej partii 
sudeckiej, których członkowie 
zbierają składki od przejeżdżają­
cych. Ponieważ tych lotnych ko-

Czy obserwatorzy angielscy 
będą urzędować w Czechosłowacji

Niemieckie Biuro Informacyjne | gielskiej służby dyplomatycznej 
donosi z Pragi: k .J .n i .  ™ ,.l

Jak informują praskie koła po­
lityczne zagadnienie wysłania ob­
serwatorów angielskich stało się 
znów przedmiotem rozmów po­
między przedstawicielami dyplo­
matycznymi obu krajów.

Chodzi tu o wniosek angielski, 
idący w kierunku powierzenia od­
powiedniej liczbie urzęd n ik ów  an

Sprawa wskrzeszenia kalifatu
Rozważania na temat wskrze­

szenia kalifatu, podjęte ostatnio 
w Kairze, wywołały w  Mecce wiel 
kie zdziwienie.

Wśród teologów przeważa zda- 
nie, że Kalif, by mieć rzczywisty

Kurs spółdzielczy
dla młodzieży robotniczej

we wsi Ustronie pod Łodzią 
rozpoczyna się w  dniu 21 czerwca 
r. b. i trwać będzie przez 10 dni.

Opłata za mieszkanie, wyżywie­
nie i wykłady 25 zł., otrzymujący 
stypendia płacą tylko 5 zł. Ucze­
stnicy korzystają z 50 proc, zniż­
ki na kolejach.

Zgłoszenia na kurs i o stypen­
dia kierować należy do „Społem" 
Warszawa, Grażyny 13.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE - |
ROŻNE WIADOMOŚCI

PROGRAM OLIMPIADY
Program  zawodów lekkoatletycz­

nych w  igrzyskach olim pijskich 
1940 r. w  Tokio został już ustaiony 
szczegółow o. Zawody te trw ać bę­
dą 8 dni, od 22 do 29 września w łącz 
nie.

Program  obejmie 24 konkurencje 
m ęskie i  9  kobiecych, a  w  szczegó­
łach przedstawia się następująco:

22 w rześnia od godz. 15. 100 mtr. 
przedbiegi, wdał, 800 m tr. przedbie­
g i, 400 mtr. płotki przedbiegi, dysk 
pań, 100 m tr. m iędzybiegi, 10.000 
mtr.

23 w rześnia od godz. 15.30: o- 
szczep pań, wdał, 100 m tr. półfinały, 
100 m tr. pań przedbiegi, m łot, 800 
mtr. półfinały, 3000 m tr. z  przeszko  
darni przedbiegi, 400 m tr. płotki f i­
nał, 100 m . finał.

24 w rześn ia od godz. 15: 200 mtr. 
przedbiegi, tyczka, dysk, 100 mtr. 
pań finałowy, 200 m tr. m iędzybiegi, 
800 m tr. finał, 5000 m tr. przedbiegi, 
100 m tr. pań finał.

25 w rześnia od godz. 13: 50 kim. 
chód, 80 m tr. p łotk i pań przedbiegi, 
200 m tr. półfinały, trójskok, 110 
m tr. płotki przedbiegi, 1500 mtr. 
przedbiegi, kula, 80 mtr. płotki pań 
półfinały, 200 m tr. finał.

niemieckiego Knndta oraz niespo­
dziewany wyjazd Konrada Hen- 
leina w chwili, gdy obecność je­
go w granicach republiki wydaje 
się nieodzowna, sprawiły, że w  ko­
łach rządowych czeskich wzrosło 
zaniepokojenie zamierzeniami 
mniejszości niemieckiej.

Koła te nie tają, iż Rząd czeski 
coraz poważniej liczy się z kom­
plikacjami na de spraw sudec­
kich, mają jednakże nadzieję, że 
komplikacje nie zakończą się 
zbrojną akcją ze strony Rzeszy.

lnmn kręci się na pograniczu bar­
dzo wiele, zdarza się, że jedno 
auto zatrzymane jest 5 do 6-ciu 
razy.

Prasa czeska podkreśla, że za­
trzymywane są również auta cu­
dzoziemskie, co — zdaniem jej *— 
musi robić ujemne wrażenie na 
turystach i domaga się od władz 
podjęcia energicznych kroków.

zadania badania na miejsca wszel 
kich wydarzeń i składania o nich 
raportów odpowiednim czynni­
kom angielskich. Czynności obser­
watorów angielskich mają w szcze­
gólności polegać na tym, ażeby w 
wypadkach konfliktu, mogących 
doprowadzić do powikłań między­
narodowych stwierdzali obiektyw 
nie faktyczny stan rzeczy.

prestige, musi panować nad świę- ' 
tymi miastami Mekką i Mediną.

Król Ibn Saud, faktyczny wład­
ca tych miast —  kolebki Islamu, 
nigdy nie żywił podobnych zamia­
rów, a nawet, jak  mówią, uważa, 
że w  teraźniejszym czasie pow­
szechnego zamieszania międzyna’  
rodowego i nieuregulowania wielu 
zagadnień arabskich, sprawa kali­
fatu tylko zagmatwa sytuację na 
Bliskim Wschodzie. (PAT.).

Wygrany strajk
Strajk robotników, zatrndnio- j 

nych przy robotach drogowych 
we Lwowie przy budowie jezdni 
na ul. Rycerskiej został wczoraj 
zlikwidowany. Postulaty robotni­
ków zostały uwzględnione, wobec 
czego podjęli oni pracę.

26 w rześnia od godz. 15.30: 80 m. 
płotki pan finał, 110 m tr. p łotk i pół­
finały, 400 m tr. przedbiegi, oszczep, j 
1500 m tr. finał, wdał pań, ku la pań, 
110 m tr. płotki finał, 400 m tr. mię­
dzybiegi.

29 w rześnia od godz. 10: bój —  
100 mtr., wdał, kula, 200 m tr. pań  
przedbiegi, dziesięciobój —  w zw yż  
i 400 mtr., 5000 m tr. finał, 400 m tr. 
półfinały, 200 m tr. pań półfinały.

28 w rześnia od godz. 10. dziesię­
ciobój —  110 m tr. płotki, dysk, tycz  
ka, oszczep i 1500 mtr.; 4X 100 m tr. 
przedbiegi, 200 m tr. pań finał, 30000 
m tr. z przeszkodami finał, 4X 400  
mtr. przedbiegi.

29 w rześnia od godz. 15: bieg  m a­
ratoński, 3X 100 m tr. pań, skok  
w zw yż pań, 4X 100 m tr. finał, 10 
kim. chód, 4X 100 m tr. pań finał, 
4X 400 m tr. finał.

TEHIS
NOW E ZWYCIĘSTWO 

JĘDRZEJOWSKIEJ
We czw artek rozegrano ćw ierćfi­

nały gry  pojedyńczej pań w  m ię­
dzynarodowym turnieju tenisow ym  
o  m istrzostw o hrabstw a Kentu.

Jędrzejow ska pokonała w  ćwierć­
finale tem sistkę am erykańską Whee 
ler w  dwóch setach  6:4, 6:2.
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N ie  na lepsze...
(O o rdynację  w yb o rczą  dla m ias t)

Przegląd prasy
Zgłoszony przez Rząd projekt 

ustawy o wyborze radnych miej­
skich odrazu na wstępie czyni je 
den wielki wyłom w jednolitoś­
ci prawa wyborczego do samo­
rządu miejskiego. Wyłącza mia- 
nowicie sześć największych 
miast z Warszawą na czele 
pod działania projektowanej o- 
becnie ustawy. Pozostaje nadal 
wielką tajemnicą dlaczego mie­
szkańcy 6 wielkich miast, w któ­
rych koncentruje się życie umy­
słowe, kulturalne, społeczne i po 
litycznie nie zostają uznani za 
dostatecznie dojrzałych, aby 
móc wybierać wszystkich rad­
nych w wyborach powszechnych! 
Dlaczego w tych właśnie mias­
tach ma obowiązywać inne pra­
wo wyborcze, a jak wiemy ze 
zgłoszonych projektów na po­
przednią sesję sejmu, prawo bar 
dziej ograniczone, niż w mias­
tach mniejszych?...

Gdy chodzi o przepisy prawa 
samorządowego wyborczego, to 
projekt obecny godzi w drugą, 
po za jednolitością, kapitalną za­
sadę. Prawo wyborcze przewidu 
je mianowicie tworzenie okrę­
gów 1 i 2 mandatowych, a w ten 
sposób podważa zasadą propor­
cjonalności. YfJ miastach, gdzie 
życie jest bardziej zróżniczkowa 
ne, a stosunki socjalne, narodo­
wościowe, wyznaniowe i t. d., po 
winny znaleźć swe wierne odbi­
cie w radach miejskich, podwa­
żanie tej zasady jest szkodliwe. 
Dziwić to musi tym bardziej, że 
przecież już w poprzedniej usta­
wie, którą robiono pod hasłem 
walki z „partyjnictwem", z chę­
cią usunięcia z rad miejskich 
wszelkiego elementu społeczno 
politycznego, jednak zasada ta 
była przynajmniej w zasadzie i 
w pełni uznana. Przepis o możli­
wości tworzenia okręgów jedno 
i  dwu mandatowych jest dość 
tajemniczy, gdyż brak jest ja­
kichkolwiek przepisów w usta­
wie, w jakich wypadkach, czy w 
których miastach będzie mógł 
być stosowany. Pozostawione to 
jest do decyzji władzy admini­
stracyjnej zarządzającej wybo­
ry. A teraz cenzus wieku, okres 
zamieszkiwania, podział miasta 
przez władze administracyjne na 
okręgi wyborcze — a więc ta sa­
ma „gieografia" wyborcza, 
rozstrzyganie spraw wyborczych 
przez władze administracyir 
uunięcie elementu sędziowski 
go z komisji wyborczych i t. d. 
i t. d. — wszystko pozostało po 
staremu. Usunięcie z ustawy wy 
borczej możliwości oddawania 
wszystkich głosów na jednego 
kandydata w okręgach o więk­
szej liczbie mandatów, jest tylko 
zabezpieczeniem dla czołowych 
działaczy OZN., którzy przy za­
chowaniu dotychczasowego pra­
wa wyborczego, wobec ogólnie 
znanej dekompozycji tego obozu, 
nie byliby prawdopodobnie wy­
brani, jak to miało miejsce przy 
poprzednich wyborach z czoło­
wymi kandydatami BBWR-u.

Nic się więc naprawdę nie 
zmieniło, bo przecież nie można 
uważać za istotną zmianę prawa 
wyborczego tego, że do komisji 
wyborczych magistraty delegują 
3 a nie 2-ch obywateli. Podnoszę 
nie tej zmiany przez prasę rzą­
dową i ogłaszanie jej, jako zna­
cznego „zwiększenia" roli czyn­
nika obywatelskiego w wybo­
rach, wtedy, kiedy wszystkie is­
totne w prawie wyborczym spra 
wy rozstrzyga nadal czynnik ad­
ministracyjny, a nie obywatelski 
i sędziowski, jest zbyt wielką 
przesadą. Jest to tembardziej 
nie poważne, że przewodniczą­
cych okręgowych a nawet obwo­
dowych komisji wyborczych nie 
powołuje główna komisja wybór 
cza, lecz znów władze admini­

stracyjne. Jest to przecież pogor 
szenie dotychczasowej praktyki 
i uszczuplenie roli czynnika oby­
watelskiego. Podkreślanie w u- 
zasadnieniu możliwości zgłasza­
nia uwag do protokółu przez mę­
żów zaufania wyborców, jako 
wzmocnienie roli czynnika społe­
cznego nie jest poważne, gdyż 
brak jest przepisu gwarantujące­
go obowiązek zamieszczania w 
protokóle tych uwag oraz nieusu 
walności z obrad komisji tych 
mężów zaufania.

Niestety nasze władze admi­
nistracyjne jak dotychczasowe 
doświadczenie i praktyka wyka­
zały, nie zapracowały sobie u 
nas na lOOi zaufania obywatela, 
oo do bezstronnego i zgodnego 
z przepisami prawa postępowa­
nia w stosunku do obywatela.

Po zatem w projekcie ustawy 
są luki. Brak np. terminu w ja­
kim władza obowiązana jest roz­
strzygnąć ostatecznie protesty 
wyborcze. Z praktyki wiemy, że 
wybory się odbędą, ale może się 
zdążyć, że przez cały okres ka­
dencji i przez cały ten czas bę­

Nowa sesja Sejmu
Rozpoczęła się nowa sesja sej­

mowa. Porządek dzienny  jest 
znany. O brady będą dotyczyły  
przede w szystkim  tych  określo­
nych  p u n k tó w  porządku  dzien­
nego. Zachodzi a to li pytan ie  —  
czy zostanie w  te j  lub inne j for­
m ie  poruszona sprawa zasadni­
cza: R E F O R M Y  O R D YN A C JI  
W Y B O R C Z E J DO SEJM U ? Ze  
strony rządu lub ze  strony po­
słów.

N ajw yższy ju ż  czas m ów ić o te j  
sprawie wyraźnie i  konkre tn ie !

N a porządku  dziennym  znaj­
dują się dw ie ciekawe spraw y: 
sam orządu i  udziału t. zw . „czyn­
n ika  obywatelskiego" w  sądach. 
N iek tóre  p ism a cieszą się, „opty  
m istyczn ie" zacierają ręce i  po­
w iadają („Czas" n p .), że  bądź co 
bądź w idać „ Z B L IŻ E N IE  ze  spo­
łeczeństwem ".

T o  śmieszne. Znaczenie sam o­
rządu D O C E N IA M Y w  całej peł- 

Partia  nasza bierze w yb itny  
udzia ł w  pracy samorządowej. 
Dziś rozpoczynam y dokładne  
prześwietlanie now ych ustaw  
cyklu  artykułów .

A le  żadna reform a samorządo- 
z N IE  Z A S T Ą P I rzeczy na jpo­

w ażniejszej i  n iezm iern ie  pilnej:  
kw estji wyborów  do Se jm u  nti 
podstawie now ej ordynacji. Jeśli 
ktoś sądzi, że  N A  R A Z IE  wystar­
czą samorządy, a sprawę Se jm u  
m ożna „odłożyć", je s t w  w ielkim  
i  szkodliw ym  błędzie.

A n i  zagadnienie obronności, 
ani ktcestia  konsolidacji (praw­
dziw ej) społeczeństwa, a n i stan  
um ysłów  w  masach robotniczych  

chłopskich  N IE  P O ZW A LA JĄ
N A  O D R A C Z A N IE !

Prasa OZO Nizująca m ilczy  i 
ty lko  w  tasiem cowych artykułach  
rozprawia o „nowym  nacjonaliz­
m ie"  i  sprawie żydow skiej. To

a być „nam iastka"?
A  konserw atyw ny ,„Czas" po­

wiada: owszem, owszem... A le  1) 
m usi przy jść  now y rząd, a  2) 
T R Z E B A  S IE  W P IE R W  SKON- 
SO LID O W AĆ.Zaś w e w czorajszym  
num erze „Czas" przedrukow uje  
nasze zastrzeżenia i  powiada: 
dlaczego socjaliści m im o uszu  
puszczają argum ent o rozprosz- 
kow aniu op in ii?  Puszczamy, 
istotnie, bo to  żaden argum ent: 
wiadomo, w  jak im  stanie jest 
proces O ZO N ow ej „konsolidacji". 
M usielibyśm y czekać bez końca! 
A  czy  poza  OZONern n ie  może  
być konsolidacji? pisse „Czas". 
W  każdym  razie n ie  w  obozie  
,narodowych piłsudczyków ". Je-

dzie rządził miastem — Komi­
sarz rządowy. A protest zawsze 
zgłosić można, gdy kto gwałto­
wnie chce, lub gdy władzom ad­
ministracyjnym, przeprowadza­
jącym wybory, będzie na tem za­
leżało.

Nawet taką rzecz, jak usta­
lanie wysokości djet członków 
komisji wyborczych oddano decy 
zji władzy nadzorczej pomimo, 
że je przecież miasto płaci i że 
decyzja o czynieniu wydatków 
do zarządu miejskiego należeć 
powinna.

Ale trudno, jak się ktoś ciągle 
dotąd uczył chodzić jedną stro­
ną, trudno mu się tak odrazu cho 
dzić stroną drugą.

D. Z.

1CZY CZUJESZ Z N U Ż E N IE )£ ^ ' 
GDY WSTAJESZ RANO, syęiiMzetSsm&igj!:

śli chodzi o prawdziwą konsoli­
dację, raczej m oże dokonać się 
p rzez w ybory —  dokoła za 
nień zasadniczych. Naturalnie, 
nie  w  ty m  prym ityw nym  zrozu­
m ieniu, że  nagle w szystkie  grupy  
polityczne staną na gruncie je ­
dnolitego programu-

Trzeba  przyznać, że  zbliżona  
do kó ł przem ysłow ych  „Depesza" 
dość tra fn ie  u jm u je  sprawę:

Parlament będzie taki, jakim jest 
społeczeństwo i jeżeli społeczeństwo 
jest rozproszkowane, to parlament 
nazajutrz po wyborach będzie rów- 
oież rozproszkowany, ale tylko 
zajutrz. Bo jnż następnego dnia 
cznie się konsolidacja posłów ni 
podobieństw światopoglądów i stam­
tąd zacznie się zdrowa praca konso­
lidowania społeczeństwa, jedynie 
prawidłowa i jedynie skuteczna, bo 
naturalna i spontaniczna. Obecny 
nasz parlament jest z tego punktu 
widzenia nieprawidłowy, gdyż, choć 
wytworzył większość (? ), ale był wy. 
brany nie po republikańsko, przy sil 
nej ingerencji władzy wykonawczej, 
i  nie odpowiada układowi sil w spo­
łeczeństwie.
N o chyba! „Depesza" d o d a  je  

w  polem ice z  „Czasem", że  spra­
wa rządu je s t „drugorzędna", bo 
rząd m ianuje  P rezydent. N ie  zu ­
pe łn ie  zgadzam y się  z „Depeszą", 
ale isto tn ie —  O B E C N IE  chodzi 
przede w szystkim  o ordynację  
wyborczą, O R Y C H Ł E  W Y B O ­
R Y !

N a  porządku  dziennym  sesji 
sprawy te j  n ie  ma. A le  MOGŁA  
B Y  się w yłonić  —  w  fo rm ie  oś­
w iadczeń rządu i  grup  poselskich.

K ra j czeka! C zeka z  n iecierp li­
wością. N ie  przeciągać struny!

C.

IILTRASILCO

IF Warszawie firma wydawnicza „Eu­
ropa" wydała cały szereg dzieł nauko­
wych. W tej liczbie Rawskiego „Pocho­
dzenie chrześcijaństwa". Jest to znana 
poważna praca, mająca ściśle naukowy 
charakter. W Polsce niepodległej wy­
szła już w I I  wydaniu. Nic naturalnie 
wspólnego nie ma z jakimkolwiek b̂ez- 
bożnicticem" bolszewickiego typu. Zre­
sztą Rautski, jak wiadomo, należy do 
najbardziej zaciętych wrogów b olsze- 
wizmu. Napisał a bolszewiimie mnó-

wo książek.
Tymczasem dowiadujemy się, że ksią­

żka Kautskiego została pono najęta" ~ 
Czy tak? To chyba nieporozumienie.

ECHA MEMORIAŁU.
O dobrze znanym naszym czy­

telnikom memoriale Polaków w 
Niemczech pisze „Kurier War­
szawski":

Oto obraz sprawy bardzo wielkiej, 
a nabrzmiałej treścią tak doniosłą i 
tak zarazem smutną, iż nie przystoi 
wyjaskrawianie jej jakimikolwiek 
gromkimi słowami.

Mówi ta sama rzeczywistość.
Mówi ona zaś, że zasada nieuzna­

wania w ogóle istnienia półtorami- 
lionowej ludności polskiej — (ob­
wieszczona właśnie przez p. mini­
stra Fricka w znanych wskazaniach 
w Bytomia i w Pile 1934—5: to, że 
ta ludność mówi po polsku, nie zna­
czy, by nie była ona niemiecka) — 
trwa w całej pełni nadal, również 
trwa w całej pełni nadal, po oświad­
czeniach z 5-go listopada r. nb.

Trwa nadal, gdyż nacjonal - socja­
lizm — tego mu nikt nie odmówi — 
jest w swych pojęciach i w swych 
dążeniach niewymownie uparty i  
wytrwały.
I  dalej:

Nigdy nie oznamy podstaw do 
wznawiania i nawet wzmacniania w 
naszej dobie złowrogich pojęć o 
wyższości narodu niemieckiego i je- 
go uprawnieniach szczególnych. Nic 
więcej i nic mniej.
Uwagi słuszne. Ale OZONizu­

jąca prasa milczy. „Kurier Poran­
ny" tylko przedrukował w części 
memoriał.

„G R O M A D A ".
Ukazał się Nr. 7 „Gromady" 

czerwonoharcerskiej. Zredagowa­
ny bardzo dobrze. Gazetka ścien­
na jest pomysłem dobrym. A co 
do esperanta — przyzmajemy się 
— mamy (osobiście) pewne za­
strzeżenia.

SAMORZĄD.
Sejm nadzwyczajnej Sesji ma 

zająć się ustawami samorządowy­
mi. Obszernie o nich pisze „Poli­
tyka" (młodokonserwatywna).
Chce usunąć „polityczny" cha- mu owszem, ale do samorządu

Przebieg wczorajszego posiedzenia
N a w stęp ie w icem arszałek Scha- 

etzel, w  zastępstw ie marsz. Cara, 
który jeszcze nie wrócił do zdrowia, 
odczytał zarządzenie p. Prezydenta  

otwarciu sesji nadzwyczajnej Sej-
u , poczem otworzył posiedzenie. 

PIERWSZE CZYTANIA.
Odesłano do właściw ych komisji 

wniesione przez Rząd projekty 
ustaw, przyczem  na wniosek pos. 
Snopezyńsklego wybrano specjalną

Komisję, do której odesłano trzy  
projekty ustaw  dotyczące: podaży 
przedmiotów powszedniego nżytku, 
uregulowania obrotu zwierzętam i go  
spodarskiml i  drobiem oraz, uregulo­
wania gospodarki cukrowej i  bura­
czanej.

Po plenarnym posiedzeniu zebrały  
się kom isje celem  przydzielenia refe­
ratów .

TOWARZYSTWO ZBtHfTY PD HODOWLI KONI W POISCE
W niedzielę, dnia 12 czerwca r. b. zostaną rozegrane na torze 

Mokotowskim:
N A G R O D A  D E R B Y

65.000 zł. oraz stawki i przepadki. Dla 3 1. og. i kl. Dyst. ok. 2400 mtr.
NAGRODA im . K A W A L E R II POLSKIEJ
15.000 zł. Dla 4 1. i  st. og. oraz 4 1. kl. Dyst. ok. 3000 mtr. 

Początek gonitw  o godz. 3.30 po poł.

B r o ń  i  a m u n ic j a
niemiecka dla powstańców

Niemiecki okręt wojenny .A d­
mirał Scheer" opuścił port Algesi. 
ras, gdzie przez kilka nocy wyła­
dowywał broń i  amunicję, przezna 
czoną dla gen. Franco. Należy 
podkreślić, że po raz pierwszy

Ogromny okręt powietrzny
Marynarka amerykańska żarnie- rów na rozpoczęcie prac nad bu­

rza zbudować olbrzymi hydrolan 
dla ochrony wybrzeży. Hydroplan 
ten ma być znacznie większy od 
słynnych „latających fortec" i ma 
ważyć z górą 50 ton.

Kosztorys budowy obliczany 
jest na 3 miliony dolarów. Kon­
gres przeznaczył już milion dola-

rakter wyborów samorządowych. 
Staje oczywiście na gruncie AN­
TYDEMOKRATYCZNYM. Pro­
ponuje :

1) ograniczenie prawa wyborczego 
przez pozbawienie go osób nie 
związanych z- samorządem (?!) 
korzystających z opieki społecznej,

2) głosowanie na osoby, nie na 
listy lub przynajmniej nie wiązanie 
wyborców listami kandydatów,
3) zniesienie lub przynajmniej zna­
czne ograniczenie proporcjonalno­
ści.
A następnie „Polityka" tak mo­

tywuje swój antydemokratyzm: 
Szeroki gest liberalizmu politycz­

nego dający teoretycznie prawo 
wpływania na tok spraw publicz­
nych wszystkim bez wyjątku, jeśli 
jeszcze może być dyskutowany w 
wyborach politycznych, przynosi nie­
wątpliwie w samorządzie więcej 
szkody, niż pożytku. Nie trzeba 
wskazywać na przykład Łodzi, któ­
rej samorząd od czasów niepodle­
głości oscyluje między skrajną pra­
wicą i lewicą, nie mogąc wytworzyć 
środkowej grupy mieszczańskiej, wy­
starczy stwierdzić, że o sprawach 
administracji lokalnej muszą decy­
dować tylko ci, którzy naprawdę my. 
ślą o przyszłości swego ośrodka, bę­
dąc z nim zwiąsoni na stałe. 
Ostatnie słowa są nieco zagad­

kowe: co znaczy „myślą" i „zwią­
zani"?  Tn zapewne wstydliwie 
kryje się CENZUS majątkowy 
A co do „środkowej grapy miesz­
czańskiej" — skąd ją wziąć, sko­
ro jest słaba i rozbita?

A wreszcie oburzenie na „wszyst 
kich", którzy chcą głosować... 
Przecie dyszymy od la t (zwła­
szcza ze szpalt pism konserwaty­
wnych), że lud może należy trzy­
mać w pewnym oddaleniu od 
w ie lk ie j polityki (sejmowej), ale 
samorządy! właśnie samorządy 
mają być wielką „szkołą" społe­
czną i t. d. A teraz słyszymy od 
młodokonserwatystów — do Sej-

Niemcy wyładowywali swój okręt 
podczas nocy. Dotychczas nie krę­
pując się zupełnie, wyładowywa­
nie okrętów niemieckich odbywa­
ło się w  dzień.

dową, które potrwać mają 2 lata.
(PAT)

nie! Na samorząd niech wpływa­
ją tylko „związani" i t. d.

Można i tak i owak, byle masy 
pracujące nie rozstrzygały! Taką 
jest logika, polityka i etyka.

Daleko trafniej pisze o samo­
rządzie „IKC“, protestując prze­
ciwko ustawicznej BIUROKRA­
TYCZNEJ INTERWENCJI:

Stwierdzamy — pisze „IKC“ — 
raz jeszcze z całym naciskiem: Ża­
dne, nawet najlepsze, ordynacje wy­
borcze nie uzdrowią samorządu tak 
długo, jak długo nie przywrócimy 
samorządowi jego istotnej roli i wła­
ściwego zakresu działania. Samorząd 
musi być szkołą wyrobienia obywa­
telskiego- Wyrobienia nie osiąga się 
przez tworzenie marionetek, pozba­
wionych indywidualności, woli i zna­
czenia, którymi z za kulis kierują 
biurokraci.
O nowych ustawach samorzą­

dowych piszemy dziś na innym 
miejscu.

PO CO TE ZACZEPKI?
W „Zwrocie", zbliżonym do 

Stronnictwa Pracy, zabiera głos 
p. R- Świętochowski i urąga na 
PPS. A „Nowa Rzeczpospolita" z 
rozkoszą to przedrukowuje i  po­
chwala.

O co chodzi?
Polscy socjaliści nic wyszli jeszcze 

ze szkółki elementarnej swojej do­
ktryny i daleko im do wykształcenia 
państwowego np. socjalistów belgij­
skich, którzy umieją się pogodzić z 
Kościołem. To też ucieszny widok 
przedstawiają gazety naszych mark­
sistów. gdy przychodzi wiadomość o 
zachowaniu się Papieża podczas wi­
zyty Hitlera w Rzymie. Ganić Sto­
licę Apostolską — źle, bo Hitler bę­
dzie wywyższon. Chwalić, — także 
źle, bo doktryna nieprzejednanej 
walki z Kościołem na szwank nara­
żoną być może. Słowem, kłopot, 
przy którym najlepiej milczeć, jeno 
czasem skąpe słówka cedzić.
Tyle p. R. Świętochowski nb. w

artykule o święcie ludowym. 
Przede wszystkim — NIE

PRAWDA. Nie „milczymy" w 
tej sprawie (stosunku Kościoła 
do hitleryzmu), lecz piszemy ob­
szernie i zajmujemy stanowisko 
wyraźne. Np. wczoraj w artykule 
wstępnym. Z Kościołem nic wal­
czymy. Zwalczamy tylko niektó­
re pedagogiczne i społeczne w y ­
stąpienia kleru. Tak właśnie, jak 
socjaliści belgijscy, którym to nie 
przeszkadza trwać w koalicji z 
partią katolicką.

A następnie radzimy „zwro­
towemu" zostawić nas w spoko­
ju. Powiemy p. Świętochowskie­
mu po niemiecku: „Die K ib itzen  
sollen still sitzen"- Tłumaczyć

będziemy.
,Zwrot" uważa za wskazane — 

od czasu do czasu — podstępnie 
„ugryźć" PPS. Osobliwa taktyka. 
Widocznie, dla wzmocnienia swe­
go „demokratyzmn".

K. CZ.

Pokwitowanie

składa R. K . S. Marymont zam iast 
kwiatów na trumnę tow. Zygm unta  
P ietrzykow skiego zł. 10.

N A  CENTRALNY INSTYTUT  
KULTURY FIZYCZNEJ 

Im. Dr. Jerzego M ichałowicza.
W ładysława Michałowiczowa—dla 

uczczenia pam ięci tow. Zygm unta  
Pietrzykow skiego zł. 10.

N A  GŁODNE DZIECI HISZPANII.
Zw iązek Robotników Budowla­

nych z Krakowa zł. 29.10.
W . M. O. zł. 3.'
D la uczczenia pamięci tow. H en­

ryka Szulca składają nauczyciele  
pow. W arszaw skiego zł. 21.

N A  RZECZ STOWARZYSZENIA  
BYŁYCH WIĘŹNIÓW POLITYCZ­

NYCH.
D la uczczenia pam ięci p. Runi 

W einberg daw ni towarzysze pracy  
Am elia K., W anda Kł„ Helena Kr., 
Ignacja L., S tefan ia S., N ata lia  Z. 
składają zł. 30.

P r z e ję c i g łę b o k o  p r z e d w c z e sn y m  
z g o n e m  d r o g i e g o  n a m  b o jo w n ik a  
s p o r tu  r o b o tn ic z e g o

Tow. Z. Pietrzykowskiego
w y r a ża m y  s z c z e r e  w s p ó łc z u c ie  rodzi*

R. K. S. „Elektryczność “

Na wszystkich akademiach, obchodach i zgromadzeniach, 
z okazji „DNIA SPÓŁDZIELCZ OŚCI" kolportujcie masowo nasz 
niedzielny numer spółdzielczy.Zamówienia przyjmuje Administracja w Warszawie, Warec­ka 7, tel. 5-13-80.

WANDA RECHNIEWSKA
DŁUGOLETNIA TŁOMACZKA GŁÓWNEGO URZĘDU STATY­

STYCZNEGO.
SIOSTRA SZERMIERZA O WOLNOŚĆ TADEUSZA RECH- 

NIEWSKIEGO „PROLETARIATCZYKA" 
po długich i ciężkich cierpieniach zmarła 8 czerw ca 1938 r.

Pogrzeb odbędzie s ię  w  sobotę, 11 czerwca, o  godz. 13.80, z Ka­
plicy Szpitala D zieciątka Jezu s (ul. Chałubińskiego) do grobu ro­
dzinnego na Cmentarzu Pow ązkowskim  (IV bram a).

G ron o  p rz y ja c ió ł
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P rz e k le ń s tw o  c y ro g ra fu
A kcja  „ ro z je m c za "  w  H iszpanii?

„Rób, co ci każą -  bierz, ile dają !“
-z g u b n e  hasło  w a lk i z  bezrobociem

Już prawie dwa miesiące u- 
płynęły od 16-go kwietnia, daty 
podpisania układu angielsko- 
włoskiego, który miał służyć 
„pacyfikacji" Europy. A do 
czego w rzeczywistości układ 
ten doprowadził?

Ten jedyny w swoim rodzaju 
cyrograf dyplomatyczny, jak wia 
domo, ma wejść w życie z chwi­
lą uregulowania sprawy hiszpań 
skiej, którego początkiem było­
by jwycofanie wojsk cudzoziem­
skich z Hiszpanii. Kiedy podpi­
sywano układ, Mussolini i Cham 
berlain byli przekonani, że woj­
na hiszpańska lada dzień się 
skończy zwycięstwem Franca, 
które utorowałoby drogę porożu 
mieniu faszyzmu włosko-hiszpań 
skiego z konserwatyzmem an­
gielskim.

Ale Republika hiszpańska nie 
chciała i nie chce „ułatwić" tego 
porozumienia, nie chce się po­
święcić na ołtarzu reakcji euro­
pejskiej. Republika się broni w 
nadludzkim, zaprawdę wysiłku.

Układ angielsko - włoski, mi­
mo przyjęcia go przez parla­
ment angieski (we Włoszech wy 
starczy wola Mussoliniego), jest 
tedy narazie martwą literą. „Pa­
cyfikacja" świata, której układ 
ten rzekomo miał być wyrazem, 
nie postępuje ani kroku naprzód.

Wręcz przeciwnie. Układ ten 
coraz wyraźniej ujawnia swoją 
prawdziwą istotę.

Po pierwsze, Mussolini, opie­
rając się na tym układzie, wy­
wiera nacisk na Francję, aby 
poszła w ślady Anglii i dopomo 
gła do zwycięstwa Franca. An­
glia, siłą rzeczy, musi w tej spra 
wie trzymać stronę Włoch, zwią 
zała się bowiem układem. An­
glia nie może, rzecz jasna, zbyt­
nio nalegać na Francję w draż­
liwej tej sprawie^ ale nie mniej 
Francja jest tu odosobniona.

Dalej: Włochy i Niemcy, 
chcąc jaknajszybciej skończyć 
wojnę hiszpańską, chwytają się 
coraz to okrutniejszych sposo­
bów walki. Bombardowanie lu­
dności cywilnej jest na porząd­
ku dziennym. Odżyło korsar- 
sto na Morzu Śródziemnym, a o- 
fiarami są przeważnie okręty an 
gielskie. Faszyści z zemsty bom 
bardują już raz po raz miejsco­
wości pograniczne Francji.

Chamberlain jest w opałach. 
Wystąpić energicznie w obronie 
okrętów angielskich i masakro­
wanej ludności cywilnej? Ależ 
on sam związał się z gen. Fran­
co i pragnie’ jego szybkiego zwy­
cięstwa, któreby dopiero uspra­
wiedliwiło jego układ z Włocha 
mi i stałoby się zwycięstwem je­
go, Chamberlaina, polityki.

Nie, cyrograf rzymski z 16-go 
kwietnia obowiązuje, Chamber­
lain nie odwróci się od swego 
„przyjaciela" Mussoliniego. Bę­
dzie zwlekał z nic nie mówią­
cymi protestami w Burgosj bę­
dzie dawał wymijające odpowie 
dzi w parlamencie; będzie uczęsz 
czał na bankiety Grandiego w 
Londynie i rozkoszował się du- 
serami Ciano pod jego kiero­
wanymi adresem.

Ale to na dłuższą metę nie wy 
starczy. Sytuacja polityczna, w 
związku z przebiegiem wojny, 
zaognia się; kredyt polityczny 
Chamberlaina w opinii angiel­
skiej upada coraz niżej; masy ro 
botnicze coraz głośniej szemrzą 
i uzależniają swą współpracę w 
dziele uzbrojenia od zmiany poli 
tyki Rządu.

Chamberlain szuka mocniej­
szych środków uspokajających i 
usypiających. I znalazł je w 
postaci „AKCJI ROZEJMO- 
WEJ“ w Hiszpanii. Akurat w 
chwili, gdy natężenie walk roś­
nie, gdy faszyści mobilizują 
wszyskie swe siły i wszystkie 
swe okrucieństwa, by zadać Re­
publice hiszpańskiej cios ostate­
czny, — rozlega się fanfara po­
kojowa Chamberlaina, której en 
tuzjastycznie wtóruje — prasa 
włoska!

Robota zbyt grubymi szyta ni­
ćmi, by się na niej nie poznać. 
Chodzi o uciszenie na pewien 
czas opozycji. Chodzi Chamber­
lainowi także o to, by w razie 
zwycięstwa Franca wykazać się

przed opinią angielską swoją 
„dobrą wolą ‘ i swą „bezstron­
nością" wobec Hiszpaii, chodzi 
o zacieranie śladów „Franco- 
filskiej" polityki angielskiej, 
chodzi znowu o wygranie na cza 
sie przez rzucenie bomby „roz­
jemczej", bomby nieszkodliwej, 
bo nie wybuchającej.

A podczas gdy Włochy okla­
skują Chamberlaina, Hitler zwo 
luje swój sztab wojenny, by na­
radzić się nad przyśpieszeniem 
rozgrywki wojennej w Hiszpanii 
przy pomocy oręża niemieckie­
go. Przygotowuje się general­
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Międzynarodowej Konferencji Pra 
cy, odbywa się już w nowej sie­
dzibie L ig i Narodów, zwanej gór­
nie „PAŁACEM NARODÓW", nie 
tylko dlatego, że gmach ten zbu­
dowany został ze składek, wno­
szonych przez wszystkie niemal 
państwa, że poza tym każde pań. 
stwo, należące do L ig i Narodów, 
urządziło w tym gmachu własnym 
sumptem jakąś salę czy dało je j 
jakieś wyposażenie, ale przede 
wszystkim dlatego, że iv gmachu 
tym zgromadzają się przedstawi­
ciele wszystkich niemal państw, by 
radzić o losach już dosłownie 
wszystkich narodów. Otóż ten P a­
łac Narodów jest gmachem impo­
nującym i  sprawia na widzu po­
tężne wrażenie. Wzbudza podziw 
swą wspaniałą architekturą, o l­
brzymimi rozmiarami, zachwyca 
komfortem i  luksusowym wyposa­
żeniem. Wrażenia te, niestety, o- 
słabia fakt niewątpliwego kryzysu, 
jak i w tej chwili przeżywa Liga 
Narodów, o którą opiera się Mię­
dzynarodowa Organizacja Pracy, 
kryzysu, który nie wiadomo, jak  
się w dalszym ciągu będzie rozwl- 
ja ł i  ja k  się zakończy.

Porządek dzienny tegorocznej 
sesji zawiera, jak zwykle, szereg 
spraw, z których DWIE wybijają 
się na czoło, jedna to sprawa po­
wszechnego SKRÓCENIA CZASU 
PRACY, sprawa, nie schodząca z 
porządku dziennego prac Między­
narodowej Organizacji Pracy od 
r. 1931, druga, to sprawa nas, Po­
laków, szczególnie obchodząca, — 
sprawa równego traktowania RO­
BOTNIKÓW - EMIGRANTÓW  
Inne sprawy są drugorzędnego 
znaczenia, bądź porządkowe.

Jak zwykle, w przeddzień otwar 
cia Konferencji, odbyło się posie­
dzenie grupy robotniczej. Od 15 
lat grupę robotniczą na Między­
narodowych Konferencjach Pracy 
prowadził, jako je j coroczny prze­
wodniczący, tow. Martens, wice­
przewodniczący Międzynarodówki 
Zawodowej. W tym roku tow. Mar 
tens uchylił się od przewodnictwa 
grupy i jego miejsce zajął Anglik, 
tow. HALLSWORTH. Przed ofi- 
cjalnym posiedzeniem grupy ro ­
botniczej Konferencji, odbyło się 
posiedzenie delegatów i  doradców 
technicznych, należących do Mię. 
dzynarodówki. Na posiedzeniu 
tym uchwalono m. in. rezolucję, 
protestującą ostro przeciwko ostał 
nim bombardowaniom otwartych 
miast w Hiszpanii przez lotnictwo 
gen. Franco, oraz rezolucję, która 
zwraca się do Czechosłowackich 
Związków Zawodowych ze słowa- 
mi sympatii i  zachęty do wytrwa­
nia w watce z napierającą fa lą  hi­
tleryzmu. Grupa robotnicza U Mię 
dzynarodówki potępiła też barba- 
rzyńskie bombardowania przez Ja 
pończyków Kantonu. Na plenum 
grupy robotniczej Międzynarodo 
wej Konferencji przedstawiciel ro . 
botników chińskich dziękował go­
rąco za okazywane jego rodakom 
sympatie, opisał grozę wojny i  bm  
talność oraz bezwzględność wojsk 
japońskich, które nie oszczędzają 
miast otwartych, kobiet, starców i 
dzieci , i  zapowiedział złożenie re­
zolucji na jednym z późniejszych 
posiedzeń.

W dn. 2 b. m. nastąpiło oficja ł.

ny szturm faszyzmu na bastiony 
bohaterskiej Republiki.

Oklaskuje się „rozejm", my­
śląc o rozejmie po zwycięstwie 
faszystowskim!

Co za wężowisko intryg?
Republika hiszpańska walczy 

nietyłko z olbrzymią przewagą 
fizyczną i materialną faszyzmu, 
ale też ze wszystkim brudem mo 
ralnym, który przylgnął do faszy 
zmu.

Dlatego też walka Republiki 
jest tak tragicznie wzniosła i pię 
kna.

fjm b j.

ne otwarcie Konferencji, którego 
dokonał przewodniczący Rady Ad 
ministracyjnej Międzynarodowego 
Biura Pracy, LOGGET, delegat 
Rządu brytyjskiego. Na przewod­
niczącego Konferencji powołany 
został Waldemar FALCAO, Mini- 
ster Pracy, Przemysłu i  Handlu 
Brazylii. Na wiceprzewodniczą­
cych powołano z grupy rządowej 
Aaalberse —  Holandia, z grupy 
pracodawców Knob — Węgry i  z 
grupy robotniczej Hflllsworth — 
Anglia.

Po ukonstytuowaniu się prezy­
dium Konferencja wyłoniła szereg 
komisyj do poszczególnych spraw, 
które się również zaraz ukonsty­
tuowały.

Obecny dyrektor Międzynarodo 
wego Biura Pracy, Harold BUT- 
TLER, zgłosił swą DYMISJĘ po 
sześcioletnim urzędowaniu, obję­
tym po śmierci Alberta Thomasa. 
P. Buttler objął katedrę na uni- 
wersytecie w Oxfordzie, pozosta- 
nie jednak jeszcze na stanowisku 
dotychczasowym do końca b. ro­
ku. Na jego miejsce powołany 
został przez Radę Administracyj- 
ną Amerykanin Winan, zaś na w i­
cedyrektora —  Phelan, Irlandczyk, 
który już od dłuższego szeregu 
la t jest pracownikiem Międzyna­
rodowego Biura.

Na tegorocznej sesji N IE  MA 
PRZEDSTAWICIELI PAŃSTW  
TOTALNYCH.

Po ustąpieniu z L ig i Narodów, 
wystąpiły z Międzynarodowej Or­
ganizacji Pracy Niemcy i  Włochy, 
Japonia, która wystąpiła z Ligi, 
pozostała w Międzynarodowej 
Organizacji Pracy, nie przysłała 
delegatów robotniczych. Sowiety, 
które należą i  do Ligi, i  do Między
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wczesne rozpozna­
ło  a nie oraz wszelkie
inne analizy lekarskie w ykonywa 
lekarz specjalista w  „LECZNICY LU 
DOW E’, UL. NOWOGRODZKA 
84 (przy ni. M arszałkowskiej). TeL 
9-94-44. CAŁY DZIEŃ.

Z  różnych stron oświetlano tra­
giczne zagadnienie . bezrobocia. 
Bez przesady można stwierdzić, że 
napisano już bibliotekę i sprawy 
nie wyczerpano, gdyż skutki ma­
sowego i  ogólno-światowego bez­
robocia działają niszcząco na każ­
dą dziedzinę życia ludzkiego, in­
dywidualnego i społecznego.

Sprawa „rozładowania" bezro- 
bocia, to ciężka troska w  skali 
światowej, a w  każdym państwie 
stanowi probierz zdolności rządze 
nia. Państwa totalistyczne stosują 
zasadę: „Rób, co ci każą — bierz, 
ile dają'*, abyś tylko nie próżno­
wał i  nie był ciężarem kraju. Za­
sada ta sprzeczna z iimą, wynika-

narodowej Organizacji Pracy, nic 
przysłały iv tym roku żadnych de­
legatów. Krążą tu pogłoski, że 
któryś z wyższych urzędników Mię 
dzynarodowego Biura Pracy ba­
w ił niedawno w Moskwie i  chciał 
się widzieć z dotychczasowym de. 
legatem rządowym sowieckim na 
Międzynarodowe Konferencje Pra 
cy i  członkiem Rady Administra­
cyjnej, Markusem, ale mu się to 
NIE UDAŁO... Trzykrotnie zwra­
cał się w tej sprawie, coraz do in- 
nych czynników i  za każdym ra- 
zem otrzymywał inną wymijającą 
odpowiedź. IV. SZCZUCKI.

j a p o ń s k i !  P U D E R

BIAŁY I z  DUSZKIEM

„ S p a d k o b i e r c y " . ,

0  „głodnych adwokatach"
W związku z Odbywającym 

się w  sobotę walnym  zebraniem  
Warsz. Izby Adwokackiej, o- 
trzymujem y od mec. Berensona 
nast. artykuł:

Z jaką trafnością i pogardą pi­
sał w  swoim czasie Józef Piłsud­
ski o aspiracjach burżuazji, „któ­
ra chciałaby władać niepodzielnie 
nad licznymi źródłami bogactw l 
stara się pozbyć konkurentów, za­
równo na polu przemysłu, jak i 
adwokatury, oraz innych profe- 
syj, t. zw. wyzwolonych".

Przewidywał Piłsudski, że strach 
przed konkurentem „kazałby bur­
żuazji rosyjskiej rozpocząć hecę 
narodowościową niesłychanych 
rozmiarów, skierowaną zarówno 
przeciw Polakom, jak i przeciw 
Żydom". I twierdzi dalej Piłsudski 
w tym biczującym zamysły reak­
cji piśmie, że „przeciwko Żydom 
wystąpiliby nietyłko kupcy i prze­
mysłowcy, głodni adwokaci oraz 
lekarze i łowcy posad rządowych, 
ale w ogóle wszyscy patrioci, li­
czba których wzrośnie po zapro­
wadzeniu rządów konstytucyj- 
nych“ ... Takie właśnie stanowisko, 
wypływające z socjalistycznego 
ujmowania zagadnień klasowych, 
było i jest wysuwane przez działa­
czy robotniczych, znajdowało nie­
jednokrotnie oddźwięk w  uchwa­
łach partyjnych i "a  lamach pism 
socjalistycznych.

Nie mógł jednak przewidzieć 
Piłsudski, że wkrótce po jego 
śmierci ta teoretyczna konstruk­
cja bojowości burżuazji i te na­
cechowane głęboką mądrością 
przewidywania będą realizowane 
na innym terenie, — u nas, —  i  to 
w  karkołomnym tempie, i nie tył 
ko przez „łowców posad" i „pa 
triotów", lecz również i przez 
tych, którzy zawsze i wszędzie

mienią się wyznawcami, uczniami 
sługami, — ba, nawet „spadko­
biercami", nauk i wskazań Mar­
szałka...

I tak się złożyło, że ci palcem 
Piłsudskiego wytknięci „głodni 
adwokaci" jedni z pierwszych za­
inicjowali pod płaszczykiem od- 
rodzeniowo - narodowym walkę 
konkurencyjną. Nie pomogą żadne 
deklamacje na temat „upadku e- 
tyki adwokackiej" i  konieczności 
podniesienia je j poziomu, a wzno­
szenie się na koturny wysokiej mo 
ralności, obrony polskości i Naro­
du staje się fikcją, jeśli zważyć, że 
rozchodzi się jedynie o stworzenie 
monopolu adwokackiego dla jed­
nej grupy obywateli, o wyelimino­
wanie tych „rasowo upośledzo­
nych", że zmierza się do wygło­
dzenia tysięcy młodych istnień.

W  tym celu wspólnymi siłami 
wstecznictwa, egoizmu i obłudy 
zdobyto pierwszą ustawę, która 
przekreśla zagwarantowane w  kon 
stytucji równe prawa i oddaje lo­
sy młodego prawnictwa na łaskę 
ludzi, zaślepionych niechęcią za­
wodową, nienawiścią rasową i żar 
łocznością konkurencyjną.

A „głodni adwokaci", — jedni 
szczerze, inni obłudnie, — już w i­
dzą miraże, — te wzbierające fa­
le dobrobytu w  postaci intratnych 
spraw, radcostw prawnych, inter­
wencji administracyjnych, — czu- 
ją się panami tych „źródeł bo­
gactw", które odpadną od legalnie 
wydziedziczonych i  wzmocnią nie

jącą z światopoglądu socjalistycz­
nego, brzmiąca: „Rób, co umiesz, 
za należytą, godziwą zapłatę" — 
znajduje i u nas zwolenników, na­
wet wśród ludzi od totalizmu w 
wszelkiej formie odżegnywujących 
się.

Pozorna i  powierzchowna słusz­
ność hasła totalistycznego moty­
wowana jest interesem „państwo­
wym " i  brzmi, jak krótka, zwięzła 
komenda. Robotnika, domagające­
go się pracy, którą wykonywał, 
którą umie i  w  której stał się pra- 
aownikiem wykwalifikowanym, 
czynniki decydujące o „rozłado­
waniu" bezrobocia, o przydziale 
bezrobotnego, zwłaszcza, gdy ten 
robotnik domaga się odpowiednie­
go wynagrodzenia, uważają za 
buntownika, lub próżniaka i zali­
czają — dla ułatwienia sobie spra­
wy—do kategorii „bolszewików". 
Takie same czynniki, urzędujące w  
Sowietach, w  analogicznym wy­
padku przyklejają nalepkę kontr­
rewolucjonisty, faszysty. Biurokra­
tyczne uproszczenia wszędzie idą 
po tej samej linii.

Zajmiemy się zgubnymi skutka­
mi fałszywej zasady totalistycznej 
ze stanowiska produkcji w  Polsce.

Od wielu lat w  wielu gałęziach 
produkcji podnoszone są narzeka­
nia na brak fachowców, na brak 
robotników wykwalifikowanych.

Przed kilku laty kierownictwo 
robót budowlanych, związanych z 
rozbudową kolejowego węzła war 
szawskiego, rozbijało się po całym 
kraju, poszukując kwalifikowanych 
robotników budowlanych. Brak ich 
wszędzie, w  Łodzi cała prasa zgo­
dnie stwierdza ten niepokojący 
fakt. We Lwowie przedsiębiorcy 
budowlani nie mogą wykonać na­
kazanych przez władze remontów 
domów z braku wykwalifikowa­
nych sił roboczych.

W  zagłębiu naftowym w  Mało- 
polsce Wschodniej pracują wierta­
cze z Rumunii, chociaż przez lat 
dziesiątki wiertacze Polacy sły­
nęli w  całym świecie, jako znako­
mici fachowcy i  do dziś

Od Administracji
Prosimy wszystkich prenumeratorów o niezwłoczne 

wpłacanie zaległości, w przeciwnym razie zmuszeni bę­
dziemy wstrzymać wysyłkę.

wiercenia na Jawie, Sumatrze, 
Meksyku. Z chwilą rozpoczęcia na 
większą skałę prac w  COP, zwła­
szcza w dziale metalowym i che­
micznym, okazał się brak facho­
wych robotników i, wedle relacji 
kierujących tam rozmaitymi dzia­
łami robót inżynierów, trzeba by­
ło zatrudnić kilka tysięcy obcokra­
jowców, pochodzących przeważnie 
z Czechosłowacji i b. Austrii.

Oto skutki stosowania zasady: 
rób, co każą!

Każdy robotnik, który przeszedł 
bezrobocie, potrafi przytoczyć ma­
sę faktów, zatrudniania na ziem­
nych robotach sezonowych—kwa­
lifikowanych robotników budowla­
nych, fachowych ślusarzy, toka­
rzy, monterów, obznajomionych z 
pracą na najnowocześniejszych, 
precyzyjnych maszynach, robotni­
ków chemicznych, ceramicznych, 
mających za sobą długie lata pra­
cy w  laboratoriach.

Gdy robotnicy ej domagali się 
pracy, odpowiadającej ich uzdol­
nieniom i  kwalifikacjom, ściągali 
na siebie zarzut stawiania... „bol- 
szewckich" żądań. Nie ma dotąd 
i  chyba nie da się zestawić staty­
styki zmarnowanych głupio i lek­
komyślnie tysięcznych zastępów 
robotniczych, które w  ciągu dłu­
gich lat bezrobocia łub t. zw. prac 
sezonowych bez swej winy, a 
wbrew swej woli, utraciły nabyte 
fachowe kwalifikacje i stały się na 
rynku pracy towarem mało warto­
ściowym.

Wszystkie klasowe organizacje 
zawodowe walczyły i walczą o na 
leżyte ocenianie fachowej pracy, 
która w  wielu zawodach już nie 
da się zaszufladkować na fizycz­
ną i  umysłową. W  coraz większej 
ilości zawodów robotniczych wy­
magają od robotnika większego i 
stafezego natężenia umysłowego i  
większej wrodzonej inteligencji, 
niż w  niektórych dziedzinach me­
chanicznej biurokracji, usiłującej 
życie nagiąć do zgubnych haseł.

T. HARTLEB.

tyle narodowy stan posiadania, ile 
prywatne kasetki uprzywilejowa­
nych.

Prawda —  dzieje adwokatury 
stanowią drobny ułamek w  na­
szym organizmie państwowym, a 
adwokaci, — jako warstwa intc- 
ligencka, — nie wnieśli poważ­
nych wartości do życia społeczne­
go, —  można więc spotkać się z 
zarzutem, że te wszystkie prze­
miany, rozgrywki i walki na te- 
renie adwokackim mało obchodzą 
klasę pracującą. Należy jednak 
pamiętać, że sposób rozprawienia 
tię z konkurentami, szafowanie 
nastrojami ulicy, apoteozowanie 
haseł „straganu", — wszystkie te 
metody walki polityczno - gospo­
darczej, stanowią groźbę dla De­
mokracji. Te, na pierwszy rzut 
oka, specyficznie adwokackie tro 
ski i bóle, są zwiastunem innych 
zamierzeń, płynących z nieokSeł- 
znanych apetytów rasistowsko - 
narodowych, są zapowiedzią nie­
sprawiedliwości społecznej, któ­
rej zaklętym wrogiem jest prole­
tariat polski.

I niech sobie przypomną ci 
świeżo upieczeni „spadkobiercy" 
spuścizny ideowej Piłsudskiego je 
go niezatarte słowa o „robotniku 
polskim, który aż do dnia zwy­
cięstwa nie przestanie toczyć wal­
ki śmiertelnej z wszelką niespra­
wiedliwością, czy to narodową — 
czy ekonomiczną lub polityczną".

LEON BERENSON.
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Nie wolno łamać obowiązujących ustaw
Z życia flisaków w Kamieńczyku n.|B

Związek Zawodowy Transpor­
towców  R. P . Oddział Kamieńczyk 
n. B., przesłał nam  następujący  
artykuł:

Oddział Flisaków w  Kamieńczy­
ku n/B. zosta! założony w  lutym 
1936 r. Warunki pracy i płacy 
przed założeniem Związku przed­
stawiały się marnie. Flisacy byli 
bardzo wyzyskiwani, szczególnie 
przez firmy, posługujące się t  zw. 
faktorami. Jako przykład podać 
możemy p. Rotenberga z Wyszko­
wa, który wysyłając flisaków na 
spław drzewa, gdzie praca trwała 
po 22 godziny na dobę, z dwugo­
dzinnym zaledwie odpoczynkiem 
na garści słomy (gdyż i  tej było 
brak), dawa! im bardzo niskie wy 
nagrodzenie, wynoszące po 45 do 
50 zł. za 4 do 5 tygodni wytężo- 
mej pracy. Z tego pobierał jesz­
cze od każdego flisaka 5 zł. t. zw. 
faktornego. Flisak pozbawiony 
był wszelkiej opieki sanitarnej. W  
razie jakiego wypadku nie miał 
żadnej pomocy lekarskiej, nawet 
nie było podręcznej apteczki. I cóż 
mógł zrobić wtedy flisak, Wedy fir  
my posługiwały się faktorami, a 
żaden z faktorów nie troszczył się 
o to, że flisak po 5 tygodniach pra 
cy przynosił do domu dla żony i 
dzieci 15 zł., lecz dbał przede 
wszystkim o swoją kieszeń.

Dziś, Wedy flisacy zrzeszeni są 
w  Związku Zawodowym Transpor 
towców, dola ich poprawiła się, 
lecz jeszcze nie o tyle, ażeby za­
pewnić im znośną egzystencję. 
Jest umowa zbiorowa, powszech­
nie obowiązująca i  ubezpieczenia 
społeczne, oraz 8-godzinny dzień 
pracy na robotach przy wiązaniu 
tratew. Natomiast przy spławi; 
drzewa pracę zaczyna się w  pól 
godziny po wschodzie słońca, a

Śm ierćgłodow a70-Ietniejstaruszki
Wydział śledczy w  Tarnopolu 

został zawiadomiony, że w Zagro 
beli (pow. Tarnopol) zmarła śnńer 
cią głodową 70-letnla Blicharska.

Nieszczęśliwa staruszka leżała

Wiadomości z Przemyśla
Obchód święta ludowego

Tegoroczna manifestacja ludów 
eów wypadła niezwykle okazale.
Przybyli tłumnie chłopi ze wszy­
stkich kół Stronnictwa Ludowego 
powiatu przemyskiego.

Uformował się pochód z 12-tu 
sztandarami i orkiestrą na czele.
Na rynku witali owacyjnie masze­
rujących chłopów robotrticy z P.
P. S. i  Klasowych Związków Za­
wodowych, rozwijając transpa­
rent z napisem „Niech żyje brater 
ski sojusz robotników i chłopów**.

Pochór przeszedł ulicami mia­
sta na boisko „Sokoła", gdzie od­
było się zgromadzenie. Przema­
w ia li ob. ob. Głowacz i  Tepper o- 
raz im. PPS., serdecznie witany 
łow. Beluch. Na zgromadzenie 
przybyła liczna delegacja P. P. S. 
i  Klasowych Związków Zawodo. 
wych.

Tegoroczna manifestacja chłop­
ska wywarła w  mieście wielkie 
wrażenie.

RobotnicyPrzemyśla wałcza
Ostatnio zawarta została umo­

wa zbiorowa w  przemyśle cerami 
czmym. Robotnicy ceglarecy, w  li­
czbie około 300, uzyskali podwyź 
kę płac i  unormowanie warunków 
pracy.

Również zawarli układ zbioro­
w y robotnicy malarscy, uzyskując 
znaczną podwyżkę zarobków.
Młoda organizacja malarska od­
niosła pełne zwycięstwo.

Robotnicy, zatrudnieni przez Za 
rząd miasta, przystąpili do ldaso 
węj organizacji zawodowej, two­
rząc oddział Związku Pracowni­
ków Komunalnych I Użyteczności 
Publicznej.

Za 4 dni pracy akordowej 
4 zł.

Ekspozytura .Wojewódzkiego 
Funduszu Pracy w  Przemyślu w y t 
słała 25 robotników do Oszmiany' wprost wyzyskiem.

kończy się ją  na godzinę przed 
zachodem słońca. Wynagrodzenie 
wynosi 25 zł. tygodniowo, co nic 
jest dosyć —  tym bardziej, że są 
to roboty sezonowe, a wobec 
zmniejszonego spławu flisak nic 
może przez sezon zarobić tyle, a- 
żeby przez zimę znośnie żyć z ro. 
dziną. Tak, jak w  każdym innym 
zawodzie, tak i  tutaj, jest nadmiar 
rąk do pracy.

Pomimo skromnych zarobków 
flisaków, które zostały zagwaran­
towane przez nadanie umowie mo 

powszechnie obowiązującej, 
pewne jednostki nie szanują prze­
pisów władz i  starają się za wszel 
ką cenę załamać flisaków i wyko­
rzystywać tak, jak za lat poprzed­
nich. Jako przykład można po­
dać jednego z kierowników spławu 
Dyrekcji Lasów Państwowych w 
Białowieży, który wraz z p. Ro- 
tenbergiem chce przywrócić dawne
warunki.

Np. układ zbiorowy pracy gwa­
rantuje flisakom wypoczynek w 
niedziele i  dni świąteczne. W  dzień 
Bożego Ciała 1937 r. transport 
drzewa przepływał koło Kamień­
czyka, a na nim zatrudnieni byli 
flisacy, niezrzeszeni w  Związku. 
Flisacy z Kamieńczyka, w liczbie 
3, t. j .  Jan Cwela, Stanisław Ka­
lisz i Jan Bodzan, zwrócili uwagę 
retmanowi Janowi Idziewiczowi z 
Serocka, który jest znany z krzyw 
dzenia flisaków, a także 6amym 
flisakom, że nie szanują układu 
zbiorowego i  pracują w  święto. 
Flisacy, zatrudnieni na tym trans­
porcie, zatrzymali transport drze­
wa, lecz p. Rotenberg, z powodu 
utraty dnia świątecznego, pociąg­
nął wyżej wymienionych trzech 
flisaków do odpowiedzialności są­

podobno od kilkunastu dni bez ża 
dnej opieki pod szopą, a przed 
śmiercią nadaremnie wzywała po­
mocy i  podania wody.

na Wileńszczyźnie, gdzie mieli być 
zatrudnieni przy robotach pi ’ "  
cznych.

Robotnikom tym przyrzeczono 
w  Przemyślu, że będą pracować w 
akordzie, z tym jednak, że mini­
malny zarobek wynosić będzie zł. 
2.70 dziennie. Ponadto obiecano 
wyjeżdżającym, że na miejscu pra 
cy otrzymają należyte zakwatero­
wanie. .

Jakie było jednak zdziwienie ro 
botników, gdy przybyli do Oszmia 
ny. Zamiast porządnych kwater 
oddano im do użytku marny ba­
rak, w  dodatku oddalony o 7 km. 
od miejsca pracy. Kuchnia, która 
wydawała zatrudnionym robotni­
kom pożywienie, znajdowała się 
również —  obok baraku. Robot­
nicy musieii więc codziennie 28 
kim. chodzić do miejsca, względ­
nie od miejsca pracy. (7 kim. ra­
no, 14 kim. na obiad i 7 kim. wie­
czorem).

Praca była prowadzona w a- 
kordzie i  trwała 12 godzin dzien­
nie.

Robotnicy zarobili za 4 doi nie­
zwykle intensywnej pracy przy bu 
dowie dróg zł. 7.68. Po potrące­
niu im zł. 3.65 za w ikt, wypłaco- 
no każdemu z robotników za 4 
dni pracy zł. 4.03. W  odpowie­
dzi na żądanie robotników pod­
wyższenia im zarobków, względ­
nie przeniesienia do robót lepiej 
płaconych, oświadczono im ze 
strony tamtejszych władz admini­
stracyjnych, że „za takie żądania 
wyśle się ich do Berezy". Robot­
nicy porzucili pracę i wyjechali.

Fundusz Pracy wysyła robotni­
ków na roboty sezonowe, nie zna 
jąc warunków pracy i  płacy w 
tych miejscowościach. Robotnicy, 
pożądający po długotrwałym bez­
robociu jakiejkolwiek pracy wyjeż 
dźają na te roboty, aby spotkać 
się z takim traktowaniem jak w  
Oszmianie i  z niesłychanym

dowej za rzekome uprawianie ter­
roru.

Podając powyższy fakt do wia­
domości Naczelnej Dyrekcji La­
sów Państwowych, prosimy o pou 
czenie kierowników spławu, by po 
dobne fakty w przyszłości nie zda 
rżały się. Jednocześnie zwracamy 
się do odpowiednich czynników o 
pociągnięcie winnych do odpowie 
dzialności sądowej za łamanie o- 
bo wiązujący eh w  Polsce ustaw.

Z kó} robotników budowlanych 
donoszą nam:

Na skutek zapowiedzianych wiel 
kich robót inwestycyjnych w Cen 
trainym Okręgu Przemysłowym: w 
powiecie niskim, w pobliżu Roz­
wadowa, robotnicy budowlani (t. 
j. murarze, cieśle, zbrojarze, beto­
niarze, posadzkarze itp.), zjecha­
li z całego kraju w  nadziei że uzy­
skają tam pracę i uczciwy zarobek-

Mm Miiia inniuii
14-letni chłopiec zamordowany przez IB-letniego 

kolegę
We wisi Nielepice koło Krzeszo­

w ic popełniono potworną zbrod­
nię. W  czasie zabawy na strychu 
18-letni Jan Rudzki strzelił z flo. 
weru do swego kolegii 14-ietńiego 
Tadeusza Nętka, raniąc go w gło 
wę.

Widząc ofiarę swą w kałuży 
krwi, Rudzki obwiązał mu gardło 
szmatą, udusił, a następnie scy­
zorykiem wydłubał mu kulę z gło 
wy.

Młodociany zbrodniarz udał się 
następnie do domu, a wieczorem 
gdy domownicy poszli spać, w ró­

Echa s tra jk u  ro ln e g o
Sąd Apelacyjny w  Krakowie roz 

patrywał we czwartek jedną z li­
cznych spraw w  związku ze straj­
kiem chłopskim. Chodziło miano­
wicie o wypadki, które rozegrały 
się 18 sierpnia 1937 roku w  Lipni- 
ku, pow. brzozowskiego.

Wedhig aktu oskarżenia chłopi 
ustawili kilka barykad na szosie, 
wiodącej z Dynowa do Dubiecka. 
Byli oni uzbrojeni w  broń palną,
w idły i kosy, osadzone na sztorc, pozbawienie praw obywatelskich.

W iadom ości Polski*
KRADŁ PRZESYŁKI 

KOLEJOWE.
W  Rejowcu aresztowano pra­

cownika tamtejszej straży kolejo­
wej, Bronisława Muchę, który do 
konywał systematycznych kradzle 
ży przesyłek kolejowych.

W  czasie rewizji u aresztowane 
go znaleziono znaczną ilość przed 
miotów, pochodzących z kradzie­
ży.

SKAZANIE MALWERSANTÓW
Z MIEJSKIEGO ZAKŁADU

OPAŁOWEGO WE LWOWIE.
Sąd Apelacyjny we Lwowie o- 

głosił wyrok o nadużycia w  dzia­
le opałowym miejskiego zakładu 
aprowizacyjnego.

Na trzy lata więzienia skazano 
b. kierownika Zakładu, Feliksa 
Senkowskiego (poprzednio 2 lata 
więzienia), b. buchaltera Józefa 
Fito na 10 miesięcy więzienia, b. 
dozorcę na 1 rok więzienia.

NAPAD.
Na drodze między Sierakowem 

a Mirosławem napadła grupa wy­
rostków wiejskich na żołnierza je­
dnego z pułków toruńskich, Józe­
fa Nowaka, który bawił we wsi 
na urlopie u swej narzeczonej i 
wracał 2 nią wieczorem z zabawy 
tanecznej z sąsiedniej wsi. Napast 
nicy obrzucili Nowaka ciężkimi ka 
mieniami i tak poranili, że żoł­
nierz padł bez przytomności na 
drodze. Narzeczona wezwała na 
pomoc ludzi z sąsiedztwa, po

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Rzeczy niedopuszczalne
Roboty inwestycyjne w C.O.P. nie mogą opierać się na 

niskich płacach
ich solidarności. Wszyscy w inni 
zatem wstąpić w szeregi Związku 
by skuteczniej walczyć o swe pra­
wa.

T . Ł

Wzrost emigracii 
do Argentyny

Imigracja do Argentytny wynio­
sła 13.870 osób w  ciągu pierw­
szych 3-ch miesięcy roku bieżące­
go wobec 2.022 osób w tym sa­
mym okresie w r. 1937. Pierwsze 
miejsce zajmuje Polska z 4.073 
emigrantami. _

Kącik radiowy

cił na strych, wrzucił zwłoki Nęt­
ka do worka i wyniósł je na po­
le, odległe około dwa kilometry, 
gdzie porzucił je w zbożu.

Policja, zawiadomiona przez Mi 
kołaja Nętka o zaginięciu jego 
syna, wszczęła dochodzenia, któ­
re doprowadziły do ujęcia zbrod­
niarza.

Morderca wskazał miejsce, w  
którym ukrył zwłoki swej ofiary. 
Przewieziono je do kostnicy w  Ru 
dawie, gdzie sędzia Nosek i  dT. 
Francoz przeprowadzili sekcję.

Kiedy nadjechała kompania policji 
i zaczęła usuwać barykady, wy­
wiązała się strzelanina, której wy­
nikiem było jedynie uszkodzene 
dwóch samochodów policyjnych.

Sąd Okręgowy w  Rzeszowie 
skazał dziewięciu uczestników 
strajku na kary od siedmiu mieelę 
cy do trzech lat.

Sąd Apelacyjny zatwierdził wy­
rok pierwszej instancji, uchylając

czym nieprzytomnego żołnierza 
przewieziono do szpitala garnizo­
nowego w  Toruniu. W toku śledź 
twa aresztowano 4-ch podejrza­
nych o napad wyrostków.

W ś r ó d  K s ią ż e k
Kazimierza Wierzyńskiego „W 

garderobie duchotę". Wrażenia tea 
tralne. Warszawa, Książnicą-Atlas,

Wrażenia teatralne Wierzyń­
skiego są zbiorem recenzyj z utwo­
rów dramatycznych, wystawianych 
w Warszawie w latach 1932 — 
1937. Recenzje te obejmują wiel­
ką mnogość rodzajów scenicznych 
i bardzo liczny zastęp pisarzy: 
Szekspira i Moljera, Słowackiego 
i Fredrę, Ibsena i Shawa, Iwasz­
kiewicza i Nałkowską, i wielu in­
nych. Recenzje Wierzyńskiego pi­
sane są inteligentnie i  poważnie, 
językiem pięknym i czystym, tak 
przystoi poecie. Ale naogół, jak 
mówi sam autor, jest to tylko „pa­
miętnik wzruszeń i  szkicownik 
uwag“... Nietyle więc rozbiór treś­
ciowy i formalny, ile rodzaj syn­
tezy emocjonalnej z okazji ze­
tknięcia się z tym, czy innym 
utworem scenicznym. Nie znaj- 
dziemy tu więc nadzwyczajnych 
rewelacyj, ani poglądów, odsłania­
jących nowe i nieznane dotych­
czas horyzonty, mimo to wszakże 
autor potrafi widzowi teatralne­
mu (i czytelnikowi) wyjaśnić nie­
jedną zawiłą kwestię, rozszerzyć

Większość z nich jednak —  i  to 
dobrych rzemieślników — musiało 
wracać z powrotem. Przede wszy­
stkim dlatego, że warunki pracy 
! płacy są tam straszne, — a po 
drugie, że przedsiębiorcy budowla­ni, mając do wyboru wielką Ilość 
robotników, narzucają srwoje wa- TTOffeft ód 
runki pracy i  płacy, nie stosują się j 
do umowy zbiorowej, porzucają f 
akord na bardzo niskich waran- 
kacb.

Jeśli którykolwiek ze śmielszych 
dobrych rzemieślników odważy 
się wystąpić z żądaniem wypłacę 
nia mu zarobku w ed łu g  stawek,
ustalonych w zeszłorocznej urno- •h J A A
wie zbiorowej, to z miejsca zosta- 
j t  nazwany „wywrotowcem" ,,an- 
typnństwowcem", t,buntownikiem"
— i  wydala go się z pracy, a na­
stępnie już nie może liczyć na to, 
by na tym terenie mógł znaleść u 
innego przedsiębiorcy pracę. Przed 
siębiorcy bowiem są tak zgrani, że 
odrazu takiego śmiałka wpisują 
na „czarną listę", jako „niebezpie­
cznego robotnika" ( !)

W  roku 1937, w  sierpniu, dzięki 
solidarności zorganizowanych ro- 
botników budowlanych (Centr.
Zw. Rob. Przem. Budowlanego, 
oddział Pławo), po kilkudniowym 
strajku udało się zawrzeć układ 
zbiorowy. Wysokość wynagrodze­
nia nie wystarcza jednak jeszcze 
na związanie końca z końcem po­
nieważ murarz zarabia od 80, d<
1.10 zł., zaś pomoc budowlana 40 
gr., kożlarz 65 gr., cieśla 70 
gr. za godzinę. Zarobki powyższe 
nie stoją w  żadnym stosunku (cho 
ciażby w  przybliżeniu) do zarob­
ków w  innych miastach Polski^ 
wydajność pracy jest nawet więk­
sza. Robotnicy budowlani, posta­
nowili na ogólnym zgromadzeniu 

dniu 26 maja r. b. w  Pławie 
przystąpić wszyscy gremialnie do 
Klasowego Związku Rob. Przem.
Budowlanego i położyć kres stoso­
wanemu wyzyskowi i represjom.

Zarząd Oddziału Związku przy­
gotował odpowiedni projekt ukła. 
bu zbiorowego, który został za­
twierdzony przez zorganizowa­
nych robotników a następnie wnie 
słony do Insp. Pracy, celem zwo­
łania konferencji. Korzystne zała­
twienie postulatów robotniczych 
uzależnione będzie teraz w dużym 
stopniu od samych robotników i

C A  Z I M  I
METAMORPHOSA

jego pole widzenia w* niejednej 
trudnej dziedzinie.

Zastrzeżenia natomiast mogą 
wywoływać w uważnym czytelni­
ku — pewne aktualne nawiązania 
i aluzje recenzenta, nie stroniące­
go bynajmniej od tego rodzaju 
dygresyj. Tak np. z okazji „Wese­
la" pysze Wierzyński, że antyro- 
mantyczna i antyidealiatyczna po­
suwa Wyspiańskiego ,,zbliża go 
również do głównych zasad nasze­
go dzisiejszego bytowania, pozyty­
wizmu państwowego" (str. 11) 
Taka uwaga pod piórem członka 
P. A. L. i sprawozdawcy urzędo­
wej „Gazety Polskiej" nabiera 
dość specjalnego i określonego po­
smaku. A przecież nie wiemy i 
wiedzieć nie możemy, jak usto­
sunkowałby się Wyspiański np. 
do konstytucji kwietniowej, obo­
wiązującej ordynacji wyborczej 
i wielu innych przejawów tego, 
co nazywa się teraz „pozytywiz­
mem" czy też „realizmem" pań­
stwowym. Pośmiertne aneksje lu­
dzi wielkich — zwłaszcza arty­
stów — na rzecz takich czy in­
nych prądów i  koncepcyj poli­
tycznych są zawsze czynem ryzy­
kownym i nie przynoszącym niko­
mu korzyści.

DZIŚ, 11 czerwca —  SOBOTA.
15.15 „Mały lord"— słuchowisko dla 

dzieci.
18.10 R ecital w iolonczelowy Jozefa 

Mikulskiego.
19.00 Transm. uroczystości z  okazji 

przywiezienia relikwii św. An­
drzeja Boboll.

20.00 Festlvai m uzyczny na dziedzift 
cu Zamku W aw elskiego w  Kra 
kowie.

i „Godzina niespodzianek".

WIELKI KONCERT
SYMFONICZNY N A  WAWELU
Koncerty w aw elskie, najważniej­

sza  część  składowa dorocznych Dni 
Krakowa — rozwijają się wspaniale, 
ściągając uw agę całej Polski, a  na­
w et zagranicy.

Tegoroczne koncerty sym foniczne  
odbędą się w  dniach 11. 14 i 15 czerw  
ca. Pierw szy z  nich, w  sobotę dn. 11 
bm. o godz. 20-ej, obejmie trzy utwo 
ry: Moniuszki „Sonety krymskie", 
Melcera fragm enty „Protesiląsa i 
Laodamii" oraz Czesław a Marka —  
Sym fonię, nagrodzoną na Międzyna­
rodowym Konkursie im . Schuberta.

W czasie festivalu w awelskiego  
w ystąpi orkiestra sym foniczna Pol­
sk iego Radia, zwiększona do prze­
szło 100 osób, pod dyrekcją Grzego­
rza Fitelberga, oraz znakom ici soli­
śc i polscy. W koncercie pierwszym  
usłyszą radiosłuchacze Helenę Zbo- 
iftską-Ruszkowską, W ładysława La- 
disa, chór 1 orkiestrę P . R.

D zięki transmisjom  radiowym, w  
tym  w ielkim  festivalu m uzycznym  
będą m ogli w ziąć udział radiosłucha 

całej Polski.

Radio warszawskie
SOBOTA, 11 czerwca 1938 r.

WARSZAWA I. 6.15 Pleśń. 6.20 Mur. 
(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien­
nik. 745 Ork. pod dyr. B. Nsgnjew- 
skiego (z Łodzi). 8.00 And. dla nkół. 
11.00 And. dla poborowych. 1145 śp ie­
wajmy piosenki". 11.40 Stylizowane 
tańce (płyty). 12-00 Hejnał. 12.03 And. 
południowa. 1545 Słuchowisko dla 
dzieci p. t. „Mały Lord". 15.45 Wiad. 
gospod. 16.00 Schubert. Wyk. Ork. 
Mandolinistów. 16.45 Prawo dziecka do 
samotności i swobody — pog. 17.00 
Muz. tan. (płyty). 18.00 Nasz program. 
1840 Ree. wiolonczelowy Józefa Mikul­
skiego. 18.45 „Kraków w poezji". 19.00 
Transm. z okazji przywiezienia relikwii 
śr. Andrzeja Boboli. 20.00 Festiral Mn- 
zyomy na dziedzińcu Zamku Wawel­
skiego w Krakowie. W przerwie o godz.
21.10 Dziennik. Pog. 22.15 Wiad. spor- 
towe. 22.25 Godzina niespodzianek. 
23.00 Ost. dzienni)

SOBOTA, 11 czerwca 1938 r.
WARSZAWA I I .  13.00 Koncert rot- 

rywkowy (płyty). 14.00 Parę informa­
cji. 14.05 Program. 1440 Cezar Franek 
(płyty). 15.00 Wiad. sportowe. 15.05 
Zespół Rachonia. 17.00 „Tanie prze­
twory owocowe". 17.45 Solióeii T. Dą­
browski (śpiew) i  L. Knrkiewiez (klar- 
net), 19.00 Mira. lekka i tan. (płyty).

NIEDZIELA, 12 czerwca,
W ARSZAWA I. 7.15 Pieśń. 7.20 

Ork. kujawska. 8. Dziennik. 8.15. 
Aud. dla w si. 9.15 Trans, nab. z  Kra 
kowa. Po transmisji: Muz. z  płyt.
11.45 Przegląd kulturalny. 12. Hej­
nał. 12.03 Poranek m uzyczny z  Ło­
dzi. 13. „O wydaniu sejm owym  dzieł 
Mickiewicza". 13.15 M uzyka obiado­
w a. 15. ,.Na dzień spółdzielczości".
16.30 „Dzwon króla Zygmunta" —  
słuchowisko poetyckie J. Czechowi­
cza 17 R ecital fortep. H . SztompkL
17.30 Tygodnik dźwiękowy. 18. Po­
pularny koncert pod dyr. Z. Górzyń­
skiego. W  przerwie ok. godz. 18.55. 
Chwila Biura Studiów. 20. Program . 
20.05 F eliks M endelssohn (p łyty).
20.40 Przegląd polityczny. 20.50. 
Dziennik. 21. „Ta-joj". 21.40 Wiad. 
sportowe. 22. „W letn i wieczór" —  
koncert rozrywkowy. 23. Dziennik.

W ARSZAW A II. 15. Brahms z płyt. 
16.05 Felieton a k t  16.15 Zespół Ty- 
chow skiego. 16.55 Program . 22. Bach  
w  w yk. St. Jarzębsklego (skrzypce)
22.25 M uzyka tan. z  p ły t  
TORUŃ
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
D alsza w a lk a  ro b o tn ik ó w  

k ra k o w s k ic h  o urlopy
Jak już donosiliśmy, robotnicy 

rozpoczęli walkę o pełne 8 i 15 dni 
płatnych urlopów, których praco­
dawcy wypłacać nie chcą.

W  dniu 1 czerwca strajkowali 
przez jedną godzinę robotnicy fa­
bryk czekoladowych „Suchard", 
„Pischinger", „Helvetia“ , a w  dniu 
3 czerwca — robotnicy fabryk cze 
kolady A. Piaseckiego i  Orlika.

S trajk był solidarny i wykazał, 
że robotnicy gotowi są walczyć o 
8 i 15 dni płatnego urlopu, jeśli 
Min. Opieki Społecznej nie poczy­
ni kroków w  kierunku zmiany usta 
wy o urlopach, krzywdzącej robot 
ników.

Wfabryce Piaseckiego nawet ci 
robotnicy, którzy należą do cha­
deckiego związku, zrozumieli waż

Dyżury lekarzy
11 czerwca — noc.

KeBwfer A. — Krasińskiego. 
Plcszowski L — Starowiślna 17, teł.

1884)0.
Marcinkowski Wł. — Podwale 1, tel. 

102-78.
Immerglnck Fr. —  Batorego 11, tel.

Kronika Bielska, B iałe  i okolicy
Oddział Komorowicka 4
KARAMBOL SAMOCHODOWY 

OFIARA ROWERZYSTY.
Samochód osobowy, kierowany 

przez Ferdynanda Krotochwiła z 
Katowic, najechał na drodze 
państw, w Zbytkowie na 11-to let­
niego rowerzystę Karola Szwar­
ca ze Zbytkowa.

Roweizysta upadł do przydrożne 
go rowu; również samochód 
wraz z 4-ma pasażerami zjechał 
do rowu. Na skutek wypadku ro­
werzysta odniósł kontuzję prawej 
ręki. Rower został uszkodzony, 
zaś jeden z pasażerów odniósł 
lżejsze kontuzje ciała. Na miej­
scu zjawił się lekarz dr. Gross, 
który udzielił poszkodowanym 
pierwszej pomocy. W wypadku 
tym ponosi winę małoletni rowe­
rzysta, bowiem bez wiedzy domo­
wników zabrał rower i  wjechał 
tuż przed nadjeżdżającym samo­
chodem na jezdnię, powodując 
wypadek.

W SPRZECZCE 
POSTRZELIŁ SIĘ.

W czasie sprzeczki pomiędzy 
Franciszkiem Jężakiem. adiunk­
tem leśnym, zam. w Olczówce 
Dolnej i Michałem Kosem. 
Jężak, uderzony przez Kosa twar­
dym przedmiotem, upadł na ko­
rytarz, a trzymając odbezpieczo­
ny browning w ręce, spowodował

ność wysuniętego żądania i rów­
nież strajkowali wraz z robotnika­
mi, należącymi do Związku klaso­
wego, uświadamiając sobie, że ty i 
ko Związki klasowe prowadzą 
istotną walkę o poprawę bytu ro­
botników, a dywersyjne związki 
„chadeckie" czy inne nic im nie da 
ją poza demagogią.

Wszystkie lepsze warunki bytu, 
które osiągnęli robotnicy, mają do 
zawdzięczenia tylko jedynie i wy­
łącznie Związkom klasowym, pro­
wadzącym nieugiętą walkę z wy­
zyskiem i  uciskiem.

Niechże nareszcie otworzą się 
oczy wszystkich zaślepionych jesz 
cze i  otumanionych robotników; 
niech porzucą zdradzieckie związ­
ki przystąpią do organizacji kla­
sowej do wspólnej walki o wspól­
ne oele, by stworzyć wielką siłę 
proletariacką.

Demagogii i  zakłamaniu, które 
nic robotnikom nie dają poza nę­
dzą, przeciwstawiają Związki kia- 
sowę realne zdobycze.

Wszyscy robotnicy winni stanąć 
do walki o 8 i 15 dni płatnych ur­
lopów! Trzeba odebrać z powro­
tem to, co nam zabrano w  chwili 
rozbicia ruchu robotniczego!

strzał, który ugodził go w okolicę 
stosu pacierzowego.

Sprzeczka powstała na tłe zem­
sty ze strony Kosa, który począł 
wybijać szyby w oknie mieszka­
nia Jężaka-

Jężaka przewieziono do szpita­
la w Bielsku.

ZŁODZIEJ PORZUCIŁ 
SKRADZIONE RZECZY.

Patrol policyjny z poster. Mi- 
kusźowice natknął się w nocy o 
godz. 4-ej na osobnika, który na 
widok policjantów porzucił nie- 
sioną walizkę i zbiegł. W walizce 
znajdowała się czekolada ponad 
1 kg., 2 skrzynki czekolady mar­
k i „Blok", 1 kg. daktyli i stare 
ubranie.

W ubraniu znaleziono świade­
ctwo szkolne na nazwisko H. H. 
UJAWNIENIE PRZESTĘPCY.

Dochodzenia policyjne w spra­
wie osobnika, który w ostatnich 
dniach na terenie Czechowicz i 
okolicy dopuszczał się gwałtów 
na bezbronnych dziewczętach i 
kobietach, usiłując je zniewolić, 
doprowadziły do ujawnienia 
sprawcy ohydnego przestępstwa.

Osobnik ten pochodzi z terenu 
tutejszego powiatu, jednak ze 
względu na dobro śledztwa — na­
zwisko jego trzymane jest w ta­
jemnicy.

D z i e f i  S p ó ł d z i e l c z o ś c i  
w  K r a k o w ie

W dniu 12 czerwca b. r. cały 
świat spółdzielczy obchodzić bę­
dzie siwoje doroczne święto. W 
dniu tym na terenie Polski we 
wszystkich miastach i wsiach, 
które ogarnął ruch spółdzielczy, 
zamanifestuje polaka spółdziel­
czość swoją siłę i  żywotność i 
przedstawi całemu społeczeństwu 
swój dotychczasowy dorobek na 
polu gospodarczym i społecznym-

W Krakowie w tym roku 
Dzień Spółdzielczości obchodzo­
ny będzie w skromniejszych, niż 
zwykle rozmiarach, a  to z uwagi 
na przypadające w dniu 12 czerw­
ca uroczystości, związane ze spro­
wadzeniem do kraju relikwii św. 
Andrzeja Boboli; część uroczy­
stości spółdzielczych przerzucona 
zostanie na dzień 19 b.m. W dniu 
11 ban. na rynku obok latusza 
wyciągnięta zostanie na maszt tę­
czowa flaga spółdzielcza, która 
powiewać będzie nad Krakowem

H i s t o r i e  d n i a
K radzież w  Z w iązku O pieki Spot.' 

Skradziono z  biura Zachodnio - Ma­
łopolskiego Związku Opieki nad Sie­
rotam i żydow skim i przy ul. Saarego 
2, z  kasetki żelaznej kw otę 1.900 
« .

Tragiczny w ypadek . Nieujawniony 
na razie rowerzysta, przy zbiegu u- 
lic  Łobzowskiej i  Szlak, najechał na 
przechodzącą jezdnią Julię Szafę, —- 
la t  45, zam . przy ul. Krowoderskiej 
67. W skutek najechania Szafa do-

t a *  llniwsj lolo Holniutgs
w  K rakow ie

Robotniczy Ośrodek Wypoczynkowy w Zakopanem
VI turnus trwać będzie od dnia 13 do 26 czerwca r. b. Wyjazd z 

Krakowa w poniedziałek 13 b. m. o godz. 7 rano
Następne turnusy — co dwa tygodnie.

Zapisy przyjmuje sekretariat T . U. R. w Krakowie, ul. Sławkow­
ska 12 codziennie, od godziny 6 do 8 wieczorem, z wyjątkiem nie. 
dziel i  świąt.

Radio krakowskie
SOBOTA, dn. U .V I 1938 r.

8.10 „P łyta za  płytą" m uzyka lek­
ka. 11.40 Fragm ent utworów kam e­
ralnych płyty. 14.00 Koncert rozryw  
kow y płyty. 15.10 Lokalne wiad. gos 
podarcze. 17.00 Pogadanka aktualna. 
17.10 Koncert orkiestry dętej U la­
nów  ks. Józefa Poniatow skiego pod 
dyr. J. Dragona. 17.50 Program . —  
17.55 Wiad. lokalne sportowe.

NIEDZIELA, 12 czerwca.
8.35 Pogadanka dla rolników: „Wo­

da w  gospodarstwie rolnym" w ygi, 
inż. Wł. Muller. 8.45 M uzyka poran­
na (na ludową nutę —  z  p ły t) . 11.45 
„Kultura i sztuka": „Ostatnie pre­
miery" w  opr. I. W iśniewskiego. 20. 
Program . 20.05 M uzyka francuska 
z  płyt. 20.35 Lokalne wiad. sport.

Radio śląskie
SOBOTA, dn. 11.VI 1938 r.

8.15 Aud. poranna z  płyt. 11.40 —  
Stylizowane tańce w  repertuarze 
skrzypcowym  płyty. 13.50 Wiad. bie 
żące. 14.00 Koncert rozrywkowy z  
płyt. 15.10 Giełda zbożowa i towaro­
w a w  Katowicach. 17.00 albumu 
speakera". 17.50 Wiad. sport. 17.55 
Program.

NIEDZIELA, 12 czerwca.
6.15 Aud. poranna z  płyt. 8.35. 

„Ogrodnik śląski: U czm y się  pomo- 
logii —  pog. Wł. W łosika. 8.45 P ie­
śni włoskie i  hiszpańskie z  płyt. 9.05 
„Robotnicy wynalazcami" —  pog. E. 
W3wrzonia. 11.45 „Co słychać na 
Śląsku?"— opowie red. A . M ikulski. 
20. Program . 20.05 Aud. regionalna 
wopr. St. Ligonia. 20.35 Wiad. sport.

w dniu święta spółdzielczego. Roz­
mieszczone obok masztu i  w waż­
niejszych punktach Krakowa o- 
dezwy i tablice statystyczne oraz 
rozdawane ulotki zilustrują ogó­
łowi społeczeństwa stan i doro­
bek polskiej spółdzielczości. W 
dniu 12 b. m. czasopisma, wycho­
dzące na terenie Krakowa zamie­
szczą artykuły, poświęcone zaga­
dnieniom spółdzielczym, a w . 
kresie od 12 do 19 b. m. polskie 
radio nadawać będzie codziennie 
propagandowe komunikaty spół­
dzielcze.

Z okazji Dnia Spółdzielczości 
spółdzielnie wojskowe z terenu 
Krakowa, przy współudziale kra­
kowskiego Komitetu Dnia Spół­
dzielczości zakupią i wręczą je­
dnej z wiejskich spółdzielni z te­
renu województwa krakowskiego 
sprzęt rolniczy dla użytku jej 
członków.

znała w strząsu m ózgu i ogólnych 
kontuzji. W  stanie ciężkim  przewie 
ziono ją  do Szpitala św. Łazarza.

Obława. Przeprowadzona została  
na terenie m iasta Krakowa obława, 
w  czasie której przytrzym ano 14 o- 
sób za przekroczenie przepisów po­
rządkowych. Nadto organa P . P . za  
trzym ały i  doprowadziły: d lastw ier  
dzenia tożsam ości 29 osób, za że­
bractwo 1 osobę, za  drobne kradzie­
że  3 osoby.

Zmiana lokalu
Związek Rob. Piekarskich, Od­

dział 1-szy w  Krakowie, przeniósł 
swą siedzibę z Rynku Gł. 10, na 
ulicę Sławkowską pod Nr. 12, III 
p. oficyna, telefon 155.10.

Stan sanitarno- 
porządkowo-budowlany 

na terenie Krakowa
9 Komisji Obwodowych lustra­

cyjnych, w związku z akcją nad 
podniesieniem stanu sanitarno- 
porządkowo-budowlanego i wy­
glądu miasta, przeprowadziło w 
czasie od dnia 24 maja b. r. do 
dnia 4 czerwca b. r. kontrolę 
realności, oraz lokali przemysło­
wo - handlowych, w łącznej Ro­
ści 3711. Zarządzeń porządkowo- 
sanitarno - budowlanych wydano 
1997. Na skutek wydanych zarzą­
dzeń odnowiono dotychczas 
obiektów 145-

Władze administracyjne pono­
wnie zwracają się z apelem do 
właścicieli realności, zakładów 
przemysłowych i  innych, aby ze 
względu na dobro miasta i  inte­
res własny ściśle przestrzegali 
przepisów sanitarno - budowlano- 
porządkowych, oraz stosowali się 
do wydanych zarządzeń, w prze­
ciwnym bowiem razie wydane za­
rządzenia będą z całą surowością 
egzekwowane.

Konkurs na fotografie 
Krakowa

Polski Związek Turystyczny, z 
okazji tegorocznego „Festiwalu 
Sztuki" i  „D n i Krakowa", ogłosił 
konkurs na zdjęcia, odnoszące się 
tak do samego Krakowa, ja k  i  im­
prez, które się obecnie odbywają.

Fotografie nagrodzone mają być 
zużyte później do propagandy Kra 
kowa tak w  kraju, ja k  i  zagranicą.

Konkurs ma przede wszystkim 
na celu otrzymanie jak najład­
niejszych zdjęć, zrobionych żarów 
no w  dzień, ja k  i przy iluminacji.

Ustanowione nagrody wynoszą 
łącznie 500 zł., z tego: 1 nagroda 
zł. 200, II —  zł. 100, III —  zł. 100, 
IV —  zł. 50, V  —  zł. 50.

Regulamin konkursu można o- 
trzymać w  Polskim Związku Tu­
rystycznym, ul. Lubicz 4.

Z m iasta
„2.000 LAT MUZYKI"

Cykl popularnych w ykładów  z  hi­
storii m uzyki, z  bardzo bogatą ilu­
stracją muzyczną, w ygłasza co dru­
gą  sobotę dr. W . M antel w  Instytu­
cie M uzycznym przy ul. św. Anny 
2, o godz. 7.30 wieczór.

N ajbliższy i  ostatni w ykład z te­
go cyklu p. t ...... ROMANTYZM W
MUZYCE" odbędzie się w  sobotę, 
dnia 11 b. m.

POSZUKUJĘ “ Ł?;.
ców na robotę m ęską, sklepową. —  
Warunki dobre, zajęcie przez cały  
rok Zgłoszenia: Stanisław ów  —

Skrytka poczt. 5.

R epertuar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Sobota, 11 czerwca „Gałązka roz­
marynu".

Niedziela, 12 czerw ca po poi. „Pa­
ni ministrowa", w iecz. „Mariella".

„JEJ SYN", sztuka W alentyny A - 
lexandrowicz będzie najbliższą pre­
m ierą Teatru im. J. Słowackiego. —  
Próby odbywają się od dłuższego 
czasu pod kierunkiem reż. J . Kar­
bowskiego.

„TRUBADUR" W  OPERZE 
KRAKOWSKIEJ.

„Trubadur" J. Verdi'ego w ystawia  
się obecnie ty lko  na tych  scenach  
operowych, które posiadają godnego 
w ykonaw cę partii tytułow ej. Jert 
nim  bezsprzecznie znakom ity tenor 
scen zagranicznych Dinu Badescu,—  
który pierwszym  sw ym  w ystępem  w 
operze podbił ca ły  m uzykalny  
Kraków. W poniedziałek, dnia 13 b. 
m. usłyszym y znow u fenomenalnego  
tenora w  jego partii popisowej.

W  partii Leonory w ystąpi sławna 
śpiew aczka koloraturowa A do Soti, 
zaś w partii hr. de Luna znakom ity  
baryton opery w arszaw skiej E. M o­
ssakow ski. D alszą obsadę stanowią  
artyści krakow scy: W. Pastówna, I. 
Piszczkówna, A . M azanek. A . Książ 
kiew icz i  A . W olak.

Kina
ADB1A: -Motyl hiszpański" i „0- 

brońcy Rio Grandę".
ATLANTIC: -Księżniczka cygańska** 

(Anabella i  H. Fonda), „Cień Szangha­
ju** (Peter Lorre).

KINO-TEATR BAGATELA ■ powo­
du remontu budynku nieczynny.

LOPP: -Włóczęga północy** i -M- 
giczny klucz" (Borys Karloff).

MUZEUM: „Książątko".
PROMIEŃ: -Zbłądziłam" (Charles 

Boyer).
STELLA: -Pieśniarz Warszawy".
UCIECHA: „Alarm na morzu".

WANDA: „Niewidzialne małżeństwo** 
(Flip i  Flap).

KINO -  TEATR DOMU ŻOŁNIE­
RZA: „Gwiazda Riwiery"

Ze Stanisławowa
K OM UN IK A T.

OKR. PPS. w  Stanisławowie za ­
wiadamia podległe komitety w  Ka 
łuszu, Bitkowie, Worochcie, Nad- 
wómej, Kołomyji i miejscowe, że 
walne zebranie odbędzie się w  
niedzielę, dnia 12 czerwca b. r. o  
godzinie 10-tej.

Z uwagi na ważność spraw n- 
prasza się o wzięcie udziału moż­
liwie jaknajliczniejszego.

Porządek dzienny zostanie od­
czytany przy zagajeniu. Towarzy 
sze stawcie się licznie! Delegaci 
muszą być zaopatrzeni w  manda­
ty swych komitetów, które należy 
przedłożyć prezydium.

Bez mandatów nikt nie zostanie 
wpuszczony na salę obrad.

S tanow isko  K lubu P. P. S. 5, 
wobec gospodarki m iejskiej

Przemówienie tow. $. Czerwielica na-Radzie niejskiej

Na zakup książek i przyborów 
szkolnych dla biednych dzieci pre­
liminowano 2000 zł. Kwotę tę w
rzeczywistości wydano. Wydaje 
mi się stanowczo za mała. Bo czyż 
jest do pomyślenia, aby w okresie 
tak wielkiego bezrobocia i pano­
szącej się nędzy, kiedy dzieci czę­
stokroć przychodzą do szkoły bez 
śniadania, licho ubrane, rodzice 
mogli im sprawić książki?

Do szkół powszechnych uczęsz­
cza 24.425 dzieci, przyjm ijmy okrą 
gło tylko 25% dzieci najbiedniej­
szych, co daje 6.100 dzieci potrze­
bujących bezwzględnej pomocy. 
Pomoc gminy ogranicza się do 38 
gr. na dziecko w  stosunku rocz­
nym. Czyż to nie wstyd? Przecież 
ra  czasów zaborczych, kiedy wa­
runki gospodarcze były bez po­
równania lepsze, 50% dzieci uczę­
szczających do szkół powszech­
nych otrzymywało pomoc w  for­
mie bezpłatnych książek i przybo­
rów szkolnych.

Stan i ilość szkół powszechnych 
musi nas napawać bardzo poważ­

ną troską o rozwój oświaty w na­
szym mieście. Budowa jednej szko 
ły  i dobudowanie skrzydła w  dru­
giej nie zmieniło w  niczym tego, 
co było poprzednio, albowiem w 
miejsce zbudowanych sprzedano 
2 szkoły. O ile przed wojną budo­
wano szkoły, to od czasu powsta­
nia państwa naszego wybudowa­
no dopiero jedną szkołę i dobu­
dówkę, a tymczasem ludności 
przybyło bez mała blisko o 100%. 
Jakkolwiek jest w  projekcie budo­
wa nowej szkoły w  Płaszowie, — 
nie wiemy jednak, czy to się prze­
prowadzi, czy nie ograniczy się do 
planów, boć przecież nie mamy do 
sprzedania innej szkoły. Budowa 
szkół wysuwa się na czoło zaga­
dnień oświatowych. Nie można te­
go problemu pozostawiać inicjaty 
wie prywatnej, a raczej dobro-. 
czynności, bo z tego nie wiele bę­
dzie pożytku. Problem ten może 
być należycie rozwiązany tylko 
przez państwo i samorządy. D la­
tego Zarząd M. powinien zwrócić 
główną uwagę na to zagadnienie

i nie traktować goi tak jak dotych­
czas.

W  dziale Kultury i  Sztuki mam 
właściwie jedną uwagę. Na rzecz 
Komitetu Budowy Kościoła na 
Grzegórzkach preliminowano zł. 
1000, dodatkowo wydano jeszcze 
3.000 zł. W  okresie robienia 
oszczędności na nędzy ludzkiej, tu 
ze spokojnym sumieniem przekra­
cza się pozycję o zł. 3.000.

Nie chcę być źle zrozumianym i 
nie chcę, aby ktoś połem może na 
sali sądowej świadomie czy nie 
świadomie fałszywie interpretował 
moje słowa. Dlatego jeszcze raz 
stwierdzam, że przekroczenie tej 
pozycji o 300%, w  świetle oszczę­
dności na tak ważnych odcinkach 
jak Opieka Społeczna i zdrowie 
publiczne,uważam za nie uzasa­
dnione. Każdy rozumny człowiek 
uznaje zasadę hierarchji potrzeb—  
i ta zasada winna być stosowana 
w  całej rozciągłości w  gospodarce 
miejskiej.

O teatrze będę mówił wyłącznie 
z punktu widzenia gospodarczego, 
nie poruszając zagadnień artysty­
cznych.

Dotacja gminy na rzecz teatru 
jest w  dalszym ciągu bardzo wy­
soka. O ile w  b. r. jest mniejsza 
od poprzedniego roku, to różnica

wynosi zaledwie około 2%. Na 
zmniejszenie deficytu złożyło się 
wykonanie 3 przedstawień więcej, 
oraz dochód za wydzierżawienie 
teatru obcym zespołom.

Na zwiększenie frekwencji w 
teatrze o 4.000 osób wpłynęła za­
stosowana prze dyrekcję polityka 
elastycznych cen przez udzielanie 
zniżek indywidualnych i grupowych.

Jak zawsze, tak i  teraz, domaga 
my się udostępnienia teatru szeroi- 
kim warstwom społeczeństwa 
przez ohniżenie cen biletów. W 
ten sposób będzie można znieść 
indywidualne zniżki. Jesteśmy 
przekonani, iż wyjdzie to na ko­
rzyść i gminie i publiczności. Dość 
powiedzieć, że w  ubiegłym roku 
płacących pełną cenę biletów było 
20%, zaś w  bieżącym roku tylko 
11%.

Zabezpieczenie ruchomości te­
atralnych jak dekoracje i  kostiumy 
przed niszczeniem, nadal pozosta- 
wia wiele do życzenia. Podnosiliś­
my tę sprawę w  ubiegłym roku. 
Niestety do tej pory nic się nie 
zmieniło.

Również nie ma należytego za­
bezpieczenia gmachu przed poża­
rem. Ostatni pożar w  teatrze wy­
kazał daleko posuniętą lekkomyśl­
ność w  tym zakresie. .Wystarczy

powiedzieć, że nawet węże, zain­
stalowane przy hydrantach, były 
nie do użycia —  gdyż były dziu­
rawe.

DROGI I PLACE PUBLICZNE.
Wreszcie dobrnąłem do tych, 

pożal się Boże, dróg i placów pu­
blicznych. Dobrnąć pół biedy, ale 
brnąć i przebrnąć je, wierzcie pań 
stwo, to naprawdę męka.

Podczas każdej dyskusji budże­
towej, a niejednokrotnie i przy in­
nych okazjach. Rada miejska ży­
wo interesuje się tymi sprawami. 
Nie chcę powtarzać jeszcze raz te­
go wszystkiego, co często mówi­
liśmy na ten temat. Stwierdzić mu 
simy ponad wszelką wątpliwość, 
że nasze przedmieścia znajdują 
się w  opłakanym stanie.

Mimo szumnych zapowiedzi u- 
porzadkowania przedmieścia nie 
zrobiono nic lub prawie nic. A 
przecież przez 5 lat można było 
dużo zrobić.

Nie będę wymieniał poszczegól­
nych ulic, których stan wymaga 
natychmiastowej regulacji lub na­
prawy, bo zabrakłoby na to cza­
su. Nie będę tego opisywał, bo 
każdy może się o tym przekonać 
a wielu członków Rady ku swoje­
mu utrapieniu mieszka na przed­
mieściach. Jezdnie, o ile to można

nazwać jezdniami, pełne są wyboi 
i dziur. A chodniki? Tych albo wo 
góle niema, co najwyżej leżą w  
sferze fantazji i  pobożnych życzeń 
mieszkańców, albo pozostały z 
nich resztki, jak gdyby wspomnie­
nie z ubiegłych lat. Podczas nie­
pogody brnąć trzeba po kostki w  
błocie i wodzie. Gdzieniegdzie z 
kałuży wystaje jakiś kamyczek, 
który dla przechodniów jest tym, 
czym wyspa na morzu dla nie­
szczęśliwych rozbitków. W  lecie 
nowa plaga, kurz, który jak zasło­
na dymna zakrywa nasze przed- 
mieścia.

Może Magistrat, mając na uwa­
dze obronę przeciwlotniczą, już 
zawczasu przygotowuje do tego 
mieszkańców i nie skrapia ulic, aby 
ludzi przyzwyczaić do tego stanu. 
Tutaj też poczyniono oszczędno­
ści. Wydatki nadzwyczajne prze­
widywały na ułożenie nowych 
chodników 72.500 zł., wydatkowa 
no tylko 44.000 zł. Widocznie Bu­
downictwo miejskie uważa, że 
stan chodników jest zadawalają­
cy. Zgodzimy się z tym zapatry­
waniem, ale tylko jeśli chodzi o 
śródmieście i  to nie wszędzie.

(D. c. n.)
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